
iropi 
i/ace 16 lat i dłnfl 
?gx> rodzaju cl u 
;h jest zadanie! 
iją sie dzisiaj lica 
ronomowie, gem, 
i f i . Okazało sie- W 
i siła słońca w 
k to dawniej pr« 
ienia sie w sposs 
dało się określi" 
)dlega zmia.nie f 
:h temperatury ' 
'ch zbadania wy$P 

Nr. 152 

Wahania w sUe 

; v

Z m o r z a odczutej , 1 ^ " " ^ ' ^ e 

na sąsiednich. 
E u r o p y ^ d l 
>rn sa od Ooii* 

nv jest 

r ł zk i S a o d s ^ 
>odi 
ni , 
rdzi 
idai 
z e ? . 
r ° JJJ^iwnłej kartek na chleb. 

^ J t j t e g o , io pięciu miejscowych 
•rdzic p e w n _ . 0 5tT 1 4 * 'u« mogło -obie duć rady, aa-

Zawiercia. Nadjeżdżają. 

^zJat^i-
pr.num.r.t, i 

l w u ? » U t r " i l JE*"* » * * . » « » . 
r <12 i J * d * ° d w «° •» 

C ,"tJA imiimrł »7»«*1 14. » P . mim. 
* ' «Ł kwart, (prw, a*U4. n i , ) 

• "•*"»• 4 at M (.. 
~«ł ud.duH> U" lmmali • jh N] _T 

Łódź, p iątek 3 czerwca 1932 r. 

Ceny ogłoszeń t 
Pr*** ' M i b . i . *, ! - « * * • t o o u 40 gr, i . w. m-m 

I U a . t ł n m . f l a m . w U k i . 1 . 40 f r . . . k r o l o f i 

25 f r . iwy .M |M 1$ | r . , «troa« 10 >«&ów, dr . feo . 

tS gr. a * w y r u , 411. po i .ak .Jąeyoh pr.<r* 10 y r . i 

. . j w n l . J n * * £ ł o n * a t . 1 J O j r . i d l . b. . robot . 1 * L 

O f ł M u i i i dwakolorow* . 50 proo. drox. l t o j ł o ­

• m ł i u f r a a l a l * . i t r 4 J k . l o r . w . . 100 pro*. d r o ł . j 

Z " terała draka I tnU . f o n i i . J m m i i t r . c j . 

a t . * d p * w l * 4 a . P. K. O . Nr. 68009 

H ausner leci!... 
Ponowny lot przez At lan tyk . 

ivcie morskie­ Jo* 3 
czerwca (specjalna wia-, do powtórnego lotu ^Echa'"). Dziś 

*nik Stanisław 
o godzinie 6-ej 
Uausner wystar-

w Jersey 

do Polski. Samolot zaopatrzony w motor 
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«y oddział konny został obrzucony kamie­
niami, od których kilku policjantów odnio 
»ło 

lekkie rany. 
Z tłumu zostuło porurbowanycli kilka 

osób podczas rozpraszania. 

Nowy minisler 
•praw zagranicznych Rzeszy. 

Poseł Neurath zostfał mianowany 
strem spr. zagr. Rzeszy. 

mini-

Wielkie uroczystości legjonowe 
odbędą się podczas zjazdu w Gdyni . 

Warszawa, 3 czerwca. Tegorocz 
ny Zjazd Związku Legionistów jest 
i l - y m z rzędu i odbywać się będzie 
w dniach 14 i 15 sierpnia w Gdvni. 

Kierownictwo pracami przygfoto-
vga\ł*czemi spoczywa w rękach wice­
prezesa i kierownika działu orgfaniza 

cyjneffo d-ra Władys ława Dz iado 
sza. Teg-oroczny zjazd będzie 

szczególniej uroczysty, 
przypada bowiem w r o t a rocznice 
pierwszeg-o inaug-uracyjnegro zjazdu* 
w roku I Q 2 2 - i m w Krakowie. 

Zagadkowa kradzież obrazu św. Teresy. 
Wizy ta złoczyńców w kościele. 

Katowice, 3 czerwca. W ciągu wczo I n''u-Szopienicach. 
rajszej nocy dokonano zagadkowej kra­
dzieży obrazu św. Teresy, znajdującego 
się w kościele parafialnym w Roździe-

„ « ł -?1."'0 w e j d z i e w ź y c i e 
ustawa zmniejszająca zasiłki dla bezrobotnych 

Zredukowane prawa do świadczeń. 
Warszawa, 3 czerwca. W dniu 

11-ym lipca wejdzie w życie nowa 
ustawa o zabezpieczeniu na wypa­
dek bezrfibocia. Ustawa ta pomniej -

sza prawa do świadczeń osób, które 
posiadają jakieś inne dochody. Do 
zasiłków mają prawo jedynie ci ro­
botnicy, którzy w ciąg-u roku prze­
pracowali 

conajmnie] 26 tygodni 
zamiast dotychczas obowiązujących 

Zmiana gabinetu w Rumunji. 

20 tygodni. Również zmniejszone 
zostają same zasiłki prawdopodo­
bnie 

do połowy dotychczasowych. 
Najwyższy zasiłek będzie obliczany 

nie od 10-ciu złotych dziennie jak 
dotychczas, lecz od 6-ciu co odczu­
ją niewątpliwie lepiej wynagradza­
ni robotnicy. 

_ a. dŁ af • m — — —• 

Egipska piękność o celu swego przyjazdu do Polski . 
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t r u 3 n o ? d finansowych', W Jaldch' znalaała &lę C»nL rumuński w Londynie Titulescu otrzymał misję utworze­
nia T u o w e g o gabinetu 

t̂niego moratorjum podatkowego 
domagaią się organizacje rzemieślnicze. 

bpołt ^' ^' OfRanizacie 
J % w i ł v wystaoić do rządu 
N. ju- w sprawie zaległości po-
?•» powiem przyznanych 

!Kios'ci podatku przemysło­

wego jest w tej chwili dla większości rze­
mieślników 

zupełnie niemożliwa. 
Wobec tepio memorjał zabiega o dwu­

letnie moratorium. 

Walk i religijne w Indjach. 

Zakładu ^ Ą 

1 niespeh^ 
Poznan1* 

"a na ulicy urządzenie hinduskiego magazynu. Podczas waflk 
zginęło kilkadziesiąt osób. 

Warszawa, 8 czerwca. Praaa stołeczna przy 
nosi dużo azczegółów w sprawia rzekomej 
kależnej egipskiej Rladh-Hawa, która została 
oskarżona o szereg oszustw 1 . szantaż- Oka 
salo ata, ta rzekoma księżna Rladh-Hawa, któ-
r»i ofiara padł tei ssany lotnik maJor oraz 
postanmkowy Trzyblatowski, Jest toną dostaw­
cy rządowego s Kairu- Przyjechała ona do War­
szawy w celu rewindykowania rzekomego spad 
ku po swej matce, rzekomo tonią księcia gru­
zińskiego Beyrama Alibekowa a domu Hrynie­
wieckiej, której majątki miały znajdować się 
pod Otwockiem. 

Okazuje alf, ta Rladh-Hawa dopiero w r. 
1923 przeszła na katolicyzm w Rzymie 1 odtąd 
stała się żarliwie pobożna, chodząc każdego 
dnia nad ranem do kościoła. Poza tern studjo-
wała fllozofją na uniwersytecie w Wiedniu-

Jednym s poszkodowanych Jest policjant-
Jest to posterunkowy V I I I komisarjatu Trzy-
biatowski W kwietniu b. r. gdy posterunkowy 
Trzybiatowski służył Jeszcze w X I komisarja-
cle przybiegła tam mamka dziecka pani Rladh-
Hawa a alarmem, te Egipcjanka 

grozi Jej zabiciem, 
dlatego, te przez nieuwagę upuściła dziecko na 
ziemię Dla zbadania sprawy wydelegowane na 
miejsce posterunkowego Trzebiatowskiego, któ­
ry powaśnione strony pogodził, a sam bliżej 
zainteresował się osobą egipskiej księżnej. 
Egipcjanka skarżyła się na ciężkie warunki ple 
niężne, w Jakich chwilowo się znalazła i po-
prosiła 

policjanta o pożyczkę 
na co ten się zgodził- Od tej pory między księż­
ną, a policjantem nawiązała się bliższa przy­
jaźń- Posterunkowy Trzybiatowski często odwie 
dzał Egipcjankę, chodząc z nią razem do kolcio 
la, obiecywała mu ona, że będzie ojcem chrze--
stnym Jej nowonarodzonego synka. Uwagę po­
licjanta zwróciło, że Riadh-Hawa przyjmowała 
komunję bez spowiedzi, tłumaczyła się ona, że 
ma na to specjalne zezwolenie z Rzymu. Z bie 
giem czasu policjant stracił zaufanie do Egip­
cjanki i zażądał zwrotu pożyczonych Jej pienię­
dzy- Wówczas Riadh-Hawa wystawiła piśmien­
ne zobowiązanie spłacenia długu w dwóch ra­
tach. Zobowiązania swego dotychczas jednak 
nie dotrzymała. 

Księżna Riadh-Hawa włada rzekomo 11-oma 
j ' ; z ,Vmi , utrzymuje korespondencję z mężem, 
który przysyła jej często pieniądze-

W małym podrzędnym hoteliku „Pretorja" 
przy ul- Zielnej zajmuje księżna Riadh-Hawa 
pokoik na trzeciem piętrze. Księżna Riadh-Ha 
wa Jest kobietą młodą 

o majestatycznej postawia, 
Jest typem wybitnie wschodnim 

Dolar i funt w Łodzi . 
PrywaUiie doIUr papierowy w żąda­

niu 8,86—8.87, w płaceniu 8.8Ś—8.86, do­
lar złoty w żądaniu 9.10, w płaceniu 9.07, 
funt angielski w żądaniu 33.15, w płaceniu 
33, rubel zloty w żądaniu 4.88, w płaceniu 
4.85, marka w żądania 2.11, w płaceniu 
2.10, za 100 frtuików francuskich w żądaniu 
55.20, w płacenia 35.10, 

Na pyJanłe, po co przyjechał do Pcłskl, opo­
wiada: 

— Przyjechałam do Polski w celach mala/t" 
kowych. — Chodzi o moją matkę, co do której 
dotychczas nie wiadomo dokładnie, esy żyje, 
esy nnwrta. Ołcłec moi byt <caieoWn c»<rkies" 
Mm. a la byłam 

czwartą żoną sułtana. 
Pierwszy raa przybyłam do Warszawy w sier-
pmftu 1930 roku. Było to po tein. gdy w No­
rymbergii spotkała mnie niemiła przygoda. 
Storadztano ml tam walizkę z kosztownośdami 
i ptenłędzirm, wobec oze«o w Warszawie zna­
lazłam się bez piemłędzy 1 czekałam na pienią" 
dze od męża. Przed wyjazdem do Polski po-
łniformowalam stę przee konsulaty polskie 
w Rzyirn** i w Atenach 00 do majątku, pozc-
stawłonego przez matkę moją w Otwocki. 
W matfajtku tym, zakupionym specjalnie dla 
mnie, kiedy byłam Jeszcze dzieckiem, matka 
moła prowadziła hodowlę rasowych koni wy" 
śdigowych. chód sama przebywała na Kaukazie. 
Będąc samotna w Warszawie, w drodze powrót' 
nej x kościoła przechodziłam zwykłe do kawdar-
nf Bltkiego na Nowym świecie 1 tam poznałam 
nłefatoteeo p. Władysława Dancteera (Złota 40) 
który przedstaw!* mi sJę, a dowiedziawszy 
się o celu mego przyjazdu do Warszawy, za­
ofiarował swoją pomoc. Po przekazaniu całej 
sprawy adwokatowi Lentowl, powTÓoTłam do 
Kałru, pozostawiając nadzór nad sprawa P- Dan-
etgeirowi, który nieustannie korespondował z 

Nad ranem około godz. 4 stróż noc* 
ny zbudził ze snu miejscowego probo­
szcza ks. Zientka, zawiadamiając go 

o ohydnem świętokradztwie. 
Ks. prób. Zientek zaalarmował policję, 
która przybywszy na miejsce, stwier­
dziła, że w kaplicy miejscowego ko» 
ścioła skradziono obraz Św. Teresy, 
irprawcy po wybiciu szyby skradli licz 
ne wota, należące do obraizu, m. in. 2 
srebrne relikwiarze z relikwiami św. Te­
resy i św. Leonarda, 25 złotych I sre­
brnych zegarków damskich, 5 zegarków 
męskich, kilka (naszyjników z pereł i ko­
rali, które wierny lud złożył w ofierze 
św. Teresie. 

Policja nie natrafiła na żadne ślady 
a Jak stróż nocny, Józef Bartosik, twier 
dzi, i o godz. 4 zauważył otwarte 
drzwi do kapliczki 1 wszedłszy stwier­
dził, że znikł obraz. W toku poszukiwań 
znaleziono w ogrodzie probostwa wi­
szący na płocie obraz, ogołocony 1 
wszystkich kosztowności. 

Jako podejrzanego o udział w kra­
dzieży policja aresztowała stróża Bar­
tosika, który prowadził się dotychczas 
nienagannie. Policja pracuje mad wyjaś­
nieniem zagadkowej kradzieży. 

Dekol ty w sądach 
od 1 l ipca zabronione* 

Wortznwo, 3 czerwca. Ministerstwo spr** 
wiedliwrr-ci wydało okólnik, wprowadzają­
cy dla urzędniczek w sąduch i innych in" 
stytucjach wymiaru sprawiedliwości obo­
wiązkowe czarne płaszcze, L «w, czarne far 
t U - 7-.lv 1, . K-FCŁ̂ al 

napięte pod szyh 
na czas urzędowania. Płaszcze te noałó zna 
ją urzędniczki Jut od dnib 1-go lipca b. r. 

mężem moim, domagając się powtórnego przy" 
Jaizdu mojego do Warszawy dla zlikwidowania 
sprawy. W Bpcu ub. r. przybyłam ponownie do 
W.iirszawy I zamieszkałam w hotełu „Połonła". 
Na zapr-rszonie żony Danotgera wprowadziłam 
się do ksh mieszkania Po WUcimleslecznym po­
bycie tom niektóre względu natury osobiste) 
skłoniły mnie do opiKzczenla tego mieszkania. 
Żadnych Jednak pieniędzy p. Dandgerowł tĄ\ 
pozostałam dłużna. Wówczas to, z rekomenda' 

(Dokończenie na stronie 'drugiej)' 

Tragiczna śmierć uratowanych 
z katastrofy statku „Georges Phil ippar". 

Para młodych małżonków, uratowanych z płonącego okrętu „Georges Philip­
par" chciała przyśpieszyć swój powrót do Francji i udała się w drogę samolotem 
znanego lotnika Goulette (u góry). Samolot uderzył podczas mgły w połud­
niowych .Włoszech o skałę i uległ aipel remu rozbiciu. Pilot i pasażerowie po-
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Egzotyczna księżna czy sprytna oszustka? 
(Dokończenie ze STRONY pierwszej 

cfi pewnej osoby, wprowadziłam TIĄ do 
•ieszkanla roajora-pilota K., 

u którego mieszkałam przeszło 5 miesięcy. Na­
stępnie na czas porodu udałam sic do Zakładu 
Sióstr Elżbietanek; ponieważ zaszły Jcompłika' 
cje I choroba moja przed lulała sic, należność 
z~a podróż i za pobyt I kuracje wzrosła i 
sprawa zakończyła słę tak, te pod groźba wez­
wania policji wyrzucono mie z zakładu wraz 
z dzieckiem o godz. Mrej wieczór. Majorowej 
K. wystawiłam weksle w celu dyskonta, jednakże 
weksle te pzv w łaszczono tobie, a ze mc* mó­
wić nie chciano. Dlaczego prokurator umorzył 
dochodzenie przeciwko majorostwu H — nie 

Należy zaznaczyć, te wyjaśnienie księżnej 
Rladh Iławy Jest niezupełnie dokładne 1 cechuje 
Ie wiele melasnoścL Dalszy swój pobyt w War-
izawle Egipcjanka tłumaczy tem, ze nie może 
eodląć podróży powrotne) z małem dzieckiem. 

Przez pewien czas mai pani Rladh Hawy 
nadsyłał jej pieniądze 

trzez Powszechny Bank Związkowy. Ksedy do­

wiedział się o tem .mjr. K., położył on areszt 
na 1000 zł., które na<'eszly s Kairu. W związku 
t tem wczoraj w sądile grodzkim przy uL Po­
znańskiej odbyta się n raprawa sądowa, wyto­
czona przez Egipcjankę, o zdjęcie klauxuli. Spra 
wa ta z pewnych wzglę&ów formalnych nie zo­
stała Jednak zakończona. 

Sprawa egzotycznej ksSożnel wywofatła w 
Warszawie wielka sensację. Od decyzji komi­
sariatu rządu, do którego odwołali się poszko­
dowani, zależny będzie dalszy bieg sprawy. 
Mąż Rladh Hawy nłe Jest wtcegubernatarero 
Kairu, lecz tylko dostawcą rządowym f nr%cd.il 
kłem gubernatora. 

Czy księżna egipska Rladh Hawa jest spryt­
na szantażystką na szeroką skalę, albo ofiarą 
szantażu, Jak sama utrzymuje, 

wykaże niewątpliwie śledztwo. 
Faktem Jednak Jest. że skarga karna, wniesiona 
przez nią przeciwko mjr. K. I Jego tonie, po-
?bawiona była wszelkich podstaw I obMczona 
była Jedynie na uchylenie się od uregulowania 
tialetnoścl. 

Wyrok śmierci za zamordowanie zony. 
Prezydent u łaskawi ł skazańca. 

Stryj, 3 czerwca. Przed aa dem doraź­
nym w Stryju odbyła suę rozprawa przeciw 
Jóaefowi Cny rawskiemu, szewcowi a Dą­
browy, oskarżonemu o skrytobójcze 

zmnordowanie zony SAarji 
w dnia 25 zriUja br. Oakarżoziy po ssmor 
dowaoiu eony ułożył jej trupa na szynach, 
w celu upozorowania samobójstwa. Pocięg 
oderwał jej obydwa ramiona i odciął S pal 
ee u nogi. 

Oskarżony przyznał się do winy, fc bro­
nił sie Łani, ie działał w afekcie. Znawca 
biegły orzekł, ie denatka zmarła wskutek 
ran, zadanych jej przez oskarżonego przy 
pomocy siekiery. 

TrylMrJbJ zasądził oskarżonego na karę 
irnierd 

przez powieszenie. 
Po ogłoszeniu wyroku obrońca udał się 

na pocztę, by w drodze telefonicznej wyjed 
nać ułaskawienie. Itówniee: po UUradzie try 
Lun.iłu przewodniczący wicepr. Oznbiński 
w tow. prok. Saechowicza udali się na pocz 
tę, w celu przedłożenia Min. sprawiedli" 
wości wniosku w sprawie uhłskawieuia. 

Oskarżonego odprowadzono do celi dla 
skazanych na śmierć. 

Stryj, 3 czerwca. Nad ranem nadeszła 
"z Min. sprawiedliwości depesza, zawiada­
miająca, że Prezydent Rzplitej skorzystał 
• przysługującego mu prawa łaski i zamie­
nił skazanemu przez sąd doraźny Józefowi 
Cbyrowekiemu karę śmierci na dożywotnie 
więzienie. 

Lekarz łódzki przed Sądem Najwyższym. 
D r . Denenson uniewinniony. . . 

Z W A R S Z A W Y DONOSZĄ: 
W SADZIE N A J W Y Ż S Z Y M ZNALAZŁA 

OSTATECZNE ROZSTRZYGNIĘCIE SPRAWA 
ŁÓDZKIEGO LEKARZA DR. D E N E N S O N A , O-
TKARŻONEGRO O NIELEGALNA SPRZEDAŻ 

SZCZEPIONEK PRZECIWKO-
KLUSZOWYCH. 

R Ł V E D M I O T E M Z A G A D N I E N I A BYŁA 
C IEKAWA KWEST JA, C Z Y LEKARZ M O Ż E P O 
PEŁNIĆ WYKROCZENIE FORMALNE, JEŚLI 
M A N A WZGLĘDZIE DOBRO CHOREGO. 

D R . D E N E N S O N , POSZUKUJĄC N O ­
W Y C H DRÓG W PEDJATRJI, PRZYWIÓZŁ Z 
BERLINA OD DR. C Z A R N E G O PARĘ A M P U 
ŁEK N O W E G O ŚRODKA N A KOKLUSZ W PO 
STACI SPECJALNEJ SZCZEPIONKI , W Y P R O 

ZE SKARGA DO POLICJI, N A DR. D E N E N ­
SONA, K T Ó R E M U WYTOCZONO SPRAWĘ 
KARNA ZRESZTĄ TYLKO O SPRZEDAŻ SPE­
CYFIKÓW, K T Ó R E M I HANDEL JEST ŻAKA* 
Z A N Y . 

D R . D E N E N S O N STAŁ N A STANOWI­
S K U , ŻE CHWILOWA DEPRESJA CHOREJ B Y 
ŁA NATURALNA I WŁAŚCIWA DLA KAŻDEGO 
PIERWSZEGO ZASTRZYKU. 

W TOKU ROZPRAWY PRZESŁUCHANO 
KILKU LEKARZY, KTÓRZY OŚWIADCZYLI 
WRĘCZ, I Ż PRZEMYCAJĄ SPECYFIKI ZA­
GRANICZNE DLA DOBRA PACJENTÓW. 

D L A ILUSTRACJI DR. FRENKLOWA 
PRZYTOCZYŁA 

Z N A M I E N N Y PRZYKŁAD. 
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Z D A R Z A N I A I W Y P A D M 
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(—) Flota angielska została zmobilizo 
wana u wybrzeży irlandzkich nfe wieść 
o planowanym przez de Valerę zamachu 
zbroj'nym na Ulster. 

(—) Centrum niemieckie przeszło do 
ostrej opozycji wobec nowego rządu von 
Pappena wobec czego w Niemczech liczą się 
z natychmiUstowem rozwiązaniem Reich­
stagu. 

(—) Komuniści postawili w sejmie 
pruskim wniosek o wezwanie premjera 
Brauna na salę obrad. Wniosek ten uchwa 
łono większością głosów hitlerowców i ko­
ni unistów. Ponieważ premjer Braun od­
mówił podporządkowaniu się tej uchwale, 
uchwalono drugi wniosek, aby wszystkich 
urzędujących ministrów gabijietu Brauna po 
stawić przed trybunałem stanu. 

(—) Bank Polski wstrzymał sprzedaż 
banknotów dolarowych, a skupywane prze­
syła do Ameryki celem wymiany i powo­
da niebezpieczeństwa spadku dolara. 

(—) Rektorem uniwersytetu warszaw* 
skiego 7.i>.,iuł wybrany profesor dr. Józef 
Ujejski. 

(—) Otwarcie parlamentu japońskiego 
odbyło się pod strażą 300 policjantów. 
Obawiano się zamachu na mikad-, i prem-
jeiU. 

(—) Lekarze łódzkiej Kasy Chorych 
zgodzili się ua redukcję płac o 9 procent, 
wzuiuian za przyznanie dodatków za wyełu 
gę lat. 

(—) Wczoraj w nocy naczelnik urzędu 
•karbowego w Busku, Jan Kowalski wy­
mordował całą swą rodzinę, złożoną z troj­
ga osób i sam popełnił samobójstwo. 

Żona KowUlskiego zmarła od trucizny, 
następnie Kowalski zastrzelił swe dwie có­
reczki: 6-letnią Annę i 7-letnią Zofję, po* 
czem popełnił samobójstwo wystrzałem a re 
wolweru. 

Z listu, pozostawionego przez sprawcę 
/.brudni, wynikało, ita dokonał on jej za 
całkowitą zgodą żony. Powodem zbrodni 
być miały — nieporozśmienia rodzinne. 

Kowalski pozostawił notatki, opisujące 
śmierć iony i córeczek, sporządzone w cza 
sie dokonania zbrodai. 

(—) ISu wczoiajs/.ezn posiedzeniu łódz 
kiej Rady Miejskiej rozpatrywana była 
sprawa wniosku frakcji socjalistycznej usu­
nięcia wiceprezydenta Wieiińskiego z Ra­
dy Miejskiej za niesłuszne oskarżenie ław­
nika Kuka ł ławnika Izdeb-kiego. Prze­
wodniczący mec. Kempner zaproponował 
odesłanie tej sprawy do komisjli, • powodu 
nic obecności wicerwlBsryderna wielińaklogo. 
Pozatem uchwalono wprowadzenie 
żądanych przez województwo do 
na rok 1932-33. 

Gdzie przebywa inż. Zaremba? 
W Kosowie- na letnisku. . . 

Rony niema we Lwowie, bo wyjechała 1 

ojcem Zarembą, który kierunek swego *1 
jazdu zatrzymał w tajemnicy. 

Wczoraj dopiero Zaremba dał sn» j 
życiu swojem. Mianowicie prseby** 
Romusia na letnisku w jednym s pen«J"D 

- - . . n i l 

Lwów, S czerwca. W ostatnich dniach 
rozeszła się pogłoska, ie budowniczy Za­
remba zniknął ze Lwowa, wyjechawszy w 
nieznanym kierunku wraz z Romą, córecz­
ką Gorgonowej. Fakt ten wydostał się na 
świstło dzienne z tej racji, ie sąd przychylił 
się do prośby Gorgonowej i zezwolił jej na 

widzenie się M córeczką Romą. 
Nie doszło to jednak do skutku, gdyż 
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om rc 
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swojem przesłuchaniu w charakterze s« 
ka w proc* sie przeciw Gorgonowej 

Tragedja pięknej Polki w Liiszu. 
Sprawca zabójstwa został uwolniony 

k S w S S oderyt M UmU d epidemia p l a t y n y , zwrocon, 
odkrycia i pocz»ł robić próby, KTÓ­
RE DAWAŁY N A D Z W Y C Z A J N E REZULTATY. 
ZA INTERESOWANO PRZY T E M P A Ń S T W O ­
W Y ZAKŁAD H I G I E N Y , KTÓRY RÓWNIEŻ 
POCZYNIŁ PRÓBY, U W I E Ń C Z O N E DODAT­
N I M W Y N I K I E M . 

G D Y P R Z Y W I E Z I O N E Z BERLINA 
SZCZEPIONKI WYSZŁY, DR. D E N E N S O N 
SPROWADZIŁ 4 A M P U Ł K I P O ifi ZŁ. I JE­
D N A Z N I C H ODSTĄPIŁ dr. R E I E H M A N O -
W I . T E N ZAAPLIKOWAŁ ZASTRZYK P E W 
NEJ D Z I E W C Z Y N C E IGLICKIEJ. M A T K A ZA 
UWAŻYŁA. ŻE PO ZASTRZYKU DZIECKO 
„ZROBIŁO się JAKBY M A R T W E " , POBIE­
GŁA W I Ę C DO I N N E G O LEKARZA, KTÓRY 
ORZEKŁSZY I Ż BVŁO ONO ŹLE LECZONE, 

PRZEPROWADZIŁ SWOJĄ KURACJĘ. 
M A T K A D Z I E W C Z Y N K I ZWRÓCIŁA się 

ÓCONO 
SIĘ D O DOKTORA T U C H E W A M E R Y C E , 
B Y NADESŁAŁ STOSOWANA T A M Z D U Ż Y M 
P O W O D Z E N I E M SZCZEPIONKĘ. A M E R Y ­
K A N I N SZCZEPIONKĘ WYSŁAŁ, TA JEDNAK 
UTKNĘŁA N A K O M O R Z E CELNEJ I N I M 
WRESZCIE ZAŁATWIONO FORMALNOŚCI, 
TRWAJĄCE PARĘ M I E S I Ę C Y , E P I D E M I A 
WYGASŁA. 

# S A D W D W Ó C H INSTANCJACH U N I E ­
W I N N I Ł DR. D E N E N S O N A , WYCHODZĄC Z 
ZAŁOŻENIA, ŻE W P R A W D Z I E FORMALNIE 
SPRZEDAŁ ON SPECYFIK, WYJĘTY Z H A N 
DLU, ALE N I E M I A Ł N A W I D O K U ZYSKU 
MATERIALNEGO, TYLKO DOBRO CHORYCH. 

U R Z Ą D PROKURATORSKI ZASKARŻYŁ 
WYROK D O SADU NAJWYŻSZEGO, G D Z I E 
JEDNAK U Z N A N O SŁUSZNOŚĆ M O T Y W Ó W 
UPRZEDNICH INSTANCJI. 

zmian 
budżetu 

Z Wiednia donoszą: 
W polowie listopada ub. r. wywołało w to­

pie bywalców barowych w LInzu wielką sen­
sację przybycie pięknej Polki, Anieli Maśtankow 
sklej, która — po złożeniu odpowiedniej kaucji 
lieniężnei — otrzymała posadę kasierki-bułetu-
wej. Zjednała ona sobie odrazu sympatję gości 
swym ujmującym wyglądem zewnętrznym. 

Piękna Polka, nazywana powszechnie „A-
frodytą'' nie darzyła nikogo specjalncmi Ja-
kienuś względami 

„Afrodyta" była zawsze smutna I kilkakrot­
ne zwierzała się znajomym, te kocha bezna­
dziejnie pewnego oficera polskiego, który Jed-
nakżo nic o twej słyszeć nie chce. 

Kiody późną nocą wracała do domu, zamy­
kała się sama w swym pokoju, 1 którego do­
chodziły 

smętne melodie mnzykl polskiej, 

dobywane z płyt gramofonowych. 
Maślankowska siedziała w swym fotelu, tu­

ląc do tona lalkę, przedstawiająca oficera pol­
skiego... Z lalką tą nie rozstawała się nigdy w 
czterech ścianach swego mieszkania... 

Wedle Jej opowiadań — przyszła ona na 
świat w b Kongresówce, Jako córka bogatych 
rodziców. 

Po wojnie, podczas której uciekać musiała 
r. zagrożonego terenu — poznała owego ofice­
ra. Zakochawszy się w nim bez wzajemności, 
cpuśclła dom rodzicielski 1 udała słę w poszu­
kiwaniu zaleciła. Była w Warszawie, w PoBata-
mn, w Krakowie, nigdzie Jednak nie zdołała 0-
•!-•'• na stale. 

Nie mając Innego wyjścia a te] sytuacji, zde­
cydowała się wreszcie na wyjazd do Wiednia. 

Ale I tu nie sprzyjało je) szczęście, wobec 
czego za namową Jednego • pośredników pracy 

dała słę do Llnzn, gdrie znalazła wreszcie za­
trudnienie w barze „Pa-zAlon" I gdzie poznała 
wkrótce pomocnika mabirskfego, Józefa Puehr-
llngera, który 

dręczył ]ą swoją miłością. 
TragtczncI nocy, 9-go grudnia, czuła się Ma­

ślankowska specjalnie niedobrze. Dręczyły ta 
Czrwne przeczucia. 

Fuchrllnger odprowadzt! ją do domi I 

-z :o:z-

40 osób padło ofiarą oszustów. 
„Zapis" bezrobotnych do robót rolnych. 

Pobór rocznika 1911. 
K t o ma się stawić j u t r o ? 
W eobote powlnn- •!« itawió przed 

komisją poborową Nr. 1 (uh Narutowi­
cza Nr. 75) mężczyźni rocznika 1911, za-
miemkati na terenie V-go leoniisarjatu 
I»licji państwowej, których nazwiska roz­
poczynają się od liter M. N. T. 

Przed komisją poborową Nr. 2 (ul 
Ogrodowa Nr. 34) powinni się stawić 
mężezyini rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie X-sro komisarjatu policji państwo­
wej, a których nazwiska ro**poczynają 
się od liter: A. B. C. D. E. F., H. Ch. 

Przed komisją poborową Nr. 8 (Al. 
Kościuszki Nr. 21) — powinni się stawić 
mężezyini rocznika 1910, zamieszkali na 
terenie V I I kooiisarjatu policji państwo, 
we], których nazwiska rozpoczynają się 
od liter: P. R. S. Sz. Sch, T. U, W, Z, t. 
ż, oraz mężczyźni rocznika 1910, zamiesz­
kali na terenie X-go komisarjatu policji 
państw., których nazwiska rozpoczynała 
się rd FFTER: A. B. C. D. H. Ch. 

tojela Ubrun, brata 
^j^lku od 

wszedł wraz z nią do pokoju, z którego » 
białego rana dolatywały dźwięki giainofw* 

Rano Fuehrlinger oddalił się na pewW 
aby w mieście kupić coś dn Jedzenia. J , 

Wtedy Maślankowska prosiła DsHre 

Rospidynię, aby nie oddalała się z 
gdyż przeozuwa jakąś tragedie 
musiała jednak odejść do pracy 
Maślankowska pozostała w domu i m K m& 

Od tej chwili urywa się autentyesni»^^,jei . 
cH. snanej Jut tera, tylko . o p o ^ - J e l a ^brun zas 

wobec ^ 4 

^«ką lotaryńską, liczi 
P«ńców. Posiada jed< 
r"*y z głośnikiern, w i 

Ûed każdym domem z 
góra nawozu, tak I 

f^ości której wniosku 
fj, właściciela domu. 

ogólne 
»ozdobą*' ogród 

mieszksjTc**. jasno i mile dla e 
<Jospeq» kofci w ie j^e j , g d z i , 

J^0 rodzinny dom pr« 
/T^ano nam drogę, 
'••btii' 

cjl, znanej Jut teraz tytto * " ' ' ^ J » pługu, w skromnej 
Puehringera, który — wedle swych .^•J*'; Zaśmiał się przy 
......i \Tnii.nVnn7.ir-. no nowrocle * 1łeJP*6wiąC; zastał Maślankowska po powrocie 
jąca się x bólu na łóżku- Miała ona ^ 
Jego mniemania — zażyć trucizny. ^ ̂  / 1 6 trudźcie się puń 

Byłą ona bardzo blada 1 kurczowo ^ P o c h o d z i c i e do 
w ręku swą lalkę. . (i ' je»te_— 

Puehrltagcra ogarnął strach. Obs**' * "użyć niemi..^ 
ona umrze, a podejrzente rwród *i< "* -przejmie oprov 

Kiedy goepodynl w «. 

Oskarżony, który - W T l e c * ^ c ! 

% ran — stanął przed sądesn V**>^ j 

o bracie mym 

10*** prezydent wra 
[ej spędzał wy 

* j jadalni, starsza 
n Podejmowała nas 
-ałodsza — mała M 

OSOBISTE PREZYDEI bL 
J W I E L E JUŻ POZOST 
*J . jakie 

Wtedy dobył rewolweru 
I strrellł Jej w skred, 

potem zaś zranił słę deżko w fto** 
kowa zmarła natychmiast. , ^ « 

floriessl-**a,i 
stała Jul tylko zfcrnie z\... 
Obok grał w dalszym etągu framot<*-" ^ 

0 ktka kroków dalej letsł cłę* 0 ^ 
f*uehrilnger_ . 4 ^ 

Obdukcja zwłok za-nord<rwand < > unchśmy v 
pełny brak Jakiejkolwiek trucizny-- ^ ^ W o w u b r a » prezyc 

0 w przybhżeniu 
trancuskich i za 

w Lrhzu, zeznaje; ie był " ^ ^ j , ^ ' * Anglików 
z Maślankowska utrzymywał jeay*u 
jacielskie BtosunkL , 

Przed zamordowaniem jej » . t 

dzy nimi do sprzeczki na temat 1«|K^ • 
stawiającej oficera, z którą Mwl* 0 1 

nlo chciała się rozstać.. 
Nie odpowiada wkońcu na je** 

ty, patrząe usta wiernie w lalkę.- ^ 
Prokurator oskarżał 

Fnhrling«"*^fl 

pod wpływem zazdrości, której £ 
była ­ l a l k a . S,d przys ięg i A ^ ^ J . jak i w gimn 

wczoraj wyrok nwalniająey. (- f B,a, r a ł o m u o c u o 

Iw 1 prezydenU cytu 
IJ^attego okręgu d< 
^, 8o do senatu opusz 

ów i Ann 
^cy - ^ . H a u t 

^ydenta, gdy kandy 
**t'*ała pewne nadi 
'̂ •kże po fakcie dok 

I*?-- • , . Gahrjela 
I**01) UYI pierwszym 

\ ^ 1 kolegi jego w 
ej» p. Auhrion, K 

•zczegółów: był za 
',zym uczniem w si 

Turek, 3 czerwca. Mieszkańcy wsi Józefów, 
fm- Chocz powiatu tureckiego, władysław Ja­
niak i Franciszek Hyży, wpadli na niezwykły 
•posób zdobycia pieniędzy. 

Opatrzeni w fałszywe upoważnienie na swer 
bowanie 78 osób do robót polnych w majątku 
Iwno w Wielkopolsce — udali się do wsi Fe­
liksów dla zapisywania ludzi poszukujących 
pracy. 

Ka-yfy kandydat do wyjazdu musiał wpłacić 
4 złote wpisowego i zobowiązany był na swój 
kosst przybyć do Korona, gdzie miał oczeki­
wać „bezpłatny" pociąg idący „wprost" do fol­
warku Iwno. 

Po upływie 2 dni oszuści mieli Jul zapisa­
nych 40 osób, 
które wpłaciły należność i miały być wysłane do 
Konina. 

Prawdopodobni* Janik z Hytym naciągnęli­
by oszukańczym sposobem innych biedaków, 
gdyby nie interwencja policji, która nie mając 
zaufania do przybyszów wylegitymowała ich-

Okazało się, że jeden z nich posiadał rewol­
wer, na który nie miał zezwolenia, oraz, ; 
świadectwo na werbunek ludzi było sfałszowu 
M, 

Obu oszustów aresztowano i przekazane 
władzom sądowym. 

Lódt, dn. I czerwca. Wczoral gdy Ptssctn 
Koicłełnym przechodziła 21-letnia Stanisława 
Przybył nagle T okna domu Nr. J/5 wypadts 
szyba, która ugodztta młodą dziewczynę 
w glowe. Nieszczęśliwą przeiaesłono do poblis­
kiej bramy gdzie pierwizeł pomocy odzłslil 
dzlewozynle lekarz pogotowia miejskiego po" 
czem odwiózł do domu przy uMcy Łagłewnic-
kłoj 34. 

Ze schodów przy Starym Rynku Nr. 6, spa­
dła 51*letnta Ruchla Izbicka tak nieszczęśliwie, 
że uległa rlania/nlu nóg I kilku żeber. 

Lekarz pogotowia przewiózł ją w stanie cJęź-
kłm do szpitala Św. Józefa. 

W czasie bó/ki przy ulicy Wspólnej 17, zo­
stali ranni bracia 37-letnl Władysław Szczepa­
niak i 31-letni Józef. Obaj odnieśli dęfkle rany 
glotwy. Pomocy lekarskiej udzieliło Im pogotowie 
miejskie. 

Przy ul. Pomórsktej została najechane przez 
ręce-oy wózek pełńmy po szynach tramwało­
wych 51-letfiła Rywka aechanowska zam. przy 
id. MłymirskW Nr. 31 i odniosła rany dała. 

Pomocy lekarskiej uAtfeCono 
w pogotowia mdejstóem. 

W ozasle robót budowlany-* *» ^ 
Nr. H zoat-J przygnfcdony ***** 
uznec Robotnik doznał potłucz*-* " L i 
Lekarz pogotowk po udzidensu 1 

odwOói-ł go do domu. 

Sxyba P O r a n l l a D ^ n f c 0 W % 0 ^ Albert jest je, 

. * * * ^ M ^ - • s < — ""odych, który zastiiP 
^deputowanych. Jes 
l**o inżynier także 
^rjerę, lecz oddaj i 
^•zorzędnym polityk 
'* to były prorocze. 
Politykiem,a jak zai 

w | t tzs 

PrzTlmal* o4« - 11 I eć *~ ~ftl / | 
W alsdzleU I Iwlęts • * *~~ 1 7 

Dla pan oddzielna P 0 6 ^ 

D R . W E D . 
ul. Andrzeja 5. TeL ' J J ^ 

Choroby skórne, wenerycio« 1 w

 t*> MAC DON) 

Wasst adroarla 
Saeaęieia I pswodisoi* Sydowa, 

D u i e of iary materjalaia 

•siała* tą sd jakossl tawara. NI* kaz4y da-
wolnU lachwalaiiy lewar LECZ V CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM SWIŁC1F 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ • . . l» i« I . 
n* W i n t taulani* 

T Y L K O „ O L L A - Ł *-fjsj 

P O R A D N I A 

WENEROLOGICZNA 
L a k a r z y - a p c c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
ezyaaa od • rano do • wiaszer, ad 
lt—121 2—3 przylmu). ksbUta lekarz 
w niedziela 1 lwięta ad 9—2 pp. 

Leezeaie chorób 
WENERYCZNYCH i SKOŚNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

Samowystarczalność Kasy Chorych 
w Tomaszowie. 

Tomaszów 3 czerwca. Wczoraj odbyto $k 
w Tomaszowie zebranie Związków Zawodo­
wych, które wszczęły akcję uniezależnienia 
K.iMr Chorych w Tomaszowie od Łodzi. 

ZeSrsnt stwierdził', że jeśli chodzi o zasiłki 
to te regularnie i nu cza* są ubezpieczonym 
wypłacane * tegn wniosek, że Kasa Chorych 
w Tfs-Marowlę może 

Istnieć samodzielnie. 
Dalej stwierdzono, te reperowanie nad*"V2' 

kn-ni dochodów Ka*y w Tntmas-nwle ntedoma" 
*»a Kasy Chnrycli w Łodzi — tej ostaWc! 
"rfe urattile. a tomaszowskiej może mocno zssz" 
knd Îć 

J«k Mjułka ze sprawoz^ąłt na kgnfcrwi.:f?. 

Kasa Chorych m. Łodzi wybrała z Tomaszowa 
zgórą 

100 tysięcy złotych, 
co świadczy, że Kasa tomaszowska posiada po­
ważne nadwyżki, które nie wysyłane do Ło­
dzi, obrócone być mogą na rozwój ( udosko­
nalenie lecznictwa w Tomaszowie z prawd z!" | 
wym pożytkiem dla ubezpieczonych. 

W konkluzji zebrani postanowSl wystąpić 
• teł sprawie do władz centralnych o wydzie­
lenie Kasy Chorych w Tomaszowie x Łodzt 
względnie o nie zasilania funduszami łAmaszow | 
skteml Kasych Chorych w Łodzi. 

W sprawie tej wystosowany został ohęwnty 

Nie bądźcie lekkomyślni 1 ! ! 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, ł * prezerwatywy 

„ P R I M E R O S " 
mają i«x ustałoś* opinię, lako z aajłep-

• zyeh, aa i lepaae . 

Reklama 
to 

potęga!!! 
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^etryn wezwany dep 
BkJ-CA do Londynu. Na 
T^-kt się, te chodzi o 

który został *-
i l * morderstwo i 0 0 ' 
7^ ma być za kilka dn 
^ l-ecie spotkał p i - ^ * 
u Wasała o uratowanie 

1 ̂  Scotland Yardu 
^zego) gdzie 
7 T 0 R » Pika 1 
7 °u nich akt spra*! 

V,0tl«go dnia obole z ton 
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Sk" D r , r o n s (>na spotkali 
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OTOMANY skrzynkowe, i*t~- ^ 
sU dębowe, robota solidna, *J&t*, 
ceny niskie K a i ó s k i e g o l ó a ^ ^ - ^ 

Ał At WIELKA OKAZJA! Z Jj 
cfl zupełna wyprzedaż nl**J c 

12I.61 
Łótek metalowych, 
116, I piętro, front, teL 
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i r emba 

.owie, bo wyjęci"^ 
> r y kierunek swego »T 
tajemnicy. 

, Zaremba dał W 
nowicie pwebywa on» 
, w jednym « P^J 0": 

lo 

rzyjechał taro z a r a * *C^ L

e J ' P- Alberta Lebrun, jeat typo-
Ur.$ iotaryńską, liczącą zgórą 300 
IJ^ców. Posiada jeden tylko aparat 

2 głośnikiem, w wiejskim zujeź-

iu w charakterze 
ciw 

Gorgonowej. 

tony. 
> pokoju, z 
ity dźwięki era1" 

którego i 
ofw* 

usUi* " 
nieś* 

ska prosiła 
ddalała sie 2 m 

aś tragedie-
; do pracy, wobec 

•»» w d b m U,S^»nl<'ł 

ras tylko 
wedle s' 

rocie s 

^ 5 2 
, b C H O" dtr k> 

Drugi Lotaryńczyk na czele Francji. 

rodzinny prezydenta Lebrun. 
Wizy ta w wiosce Mercy le Haut . 

Mercy - Ze flistu* iv czertucu. 
na wioska prezydenta republiki 

ym domem znajduje się tra-
gora nawozu, tak zwany „fumier", 

'08ą której wnioskuje się o dobro" 
GaJb i e l a d o m u * Równie* i osie-

dda.it sie »^^^J!^^^^^ 
1 „ozdobą" ogrodu przedstawia 

jasno i mile dla oka 

ścią brat jego, przedewszyslkieni człowie-1 dnakże, że przygotowywał mnie do pierw-

Oospo*V knini wiejskiej, gdzie dowiadywulis-
0 rodzinny dom prezydenta Lebru 

^ a n o nam drogę. 
... r^e^a Lebrun zaś zastaliśmy w po-

° * h KUi^ m! ^ ' U 6 U » w skromnej bluzie roboczej 
i V f C . mls»t»mr, Zaśmiał się przy naazeni zbliżę-

po powrocie » *owia,0: 

żku. Miała ona -
r.iyt trucizny. Jk 

,luda t kurczowo ̂  *j 

i.—j= o Drucie mym, 
o b aTriał *J «łużyć niami.^' 

^itolwród * *** łT*? uP«ejnu«J oprowadzał naa po 
Wit prezydent wraz z rodziną do 

1 8 trudźcie się pUnstwo wyjaśni e-
B 

* * * * o bracie 

;rn 
fel w skroił, 
d<?żko w 
tost. 
-rodła 

h Nie 
^.Pochodzicie do mnie tylko po 

prezydencie. 

•»jek CUiiej spędzał wywczasy letnie. 
M s ^ ^ e j jadalni. Marsza córka gospodU 

w podejmowała naa winem miejsce 
itsiW^jS* "Podażą — mała Monika — przy-

] ) L

 1 osobiste prezydenta z czasów je 

da!«J leżał d**W> L 

.mordowanej T J J j ' ^ ję l iśmy w domu, - za. 
„ick truclznr- ŁJ b r a ' prezydenta 

wyle^^y^^j^fc, e m w przybliżeniu trzystu dzień' . i v 

żcd •adeźn pnY^jk^7" Irancuskich i zagranicznych — 

wnnfem j«J ^ ^ t ^ peWn° n a d " e j e * 
ki na temat 1 ^ ^ 

Iniającf 

i tę. 

ptUfalocfl 
dowUnych a* 

że był zarcc*0"' ""giutow i Amory kuiiuw, zwi 
ymywał P \J**f ' • Haut jeszcze przed wyb 

J.^denta, gdy kandydatura p, 1 

<"\. f°K"Wał 
1 , 

ze po fakcie dokonanym, 

która M*"""" '*"' - - , Gabrjela Lebrun, jak od 

o J"1 W c 2egółów: był zawsze 
uczniem w swej klasie, 

przyalCe^11 j f l i? j«k i w gimnazjum w Nan-

l a l t t l 
Musiano 

pierwezym nauczycielem 
a Je*° \ k o i e K i J e 8° w r o k u P o w i n n o 

i łka - JWT W e J ' P- Aubrion, dowiedzieliśmy , „ i e w lalkę.- ^ 

roiri, której E ^jłfno . 
, _-«ieałyci> * ^ « * J . J -

j odbierało mu ochoty do wesołych 
L r a l prezydenta cytuje również sto 
Litowanego °krcg« do ojcu, gdy po 

g 0 do senatu opuszczał rodziime 

.A^tnna O* H h>»lfł J t Albert jeat jedynym wśród 
może 

przekona-
, - jbi sobie 

fKtrw r j e r ^ , e cz oddaj mi go, a zoeta-
> udxlelMi«o k B l 0 «cdnym polityWem". 

" °yły prorocze. Istotnie zostuł 

kiein nieskazitemyru, wiernym przyjacie­
lem dawnych przyjaciół, 

dobrym orałem, mężem i ojcem. 
„— Wszyscy kochamy go baruzo — mó­

wi p. Gubrjel Lebrun, — a zawsze je»t świę 
tern dla nas, gdy przyjeżdża do nas na wy 
wczasy. Przykro nam też, że nie będzie 
mógł tego zrobić obecnie po dawnemu, gdyż 
towarzyszyć mu będą zawsze osobistości 
urzędowe. A w zeszłym roku jeszcze, jak" 
kolwiek był już senatorem, 

szedł za pługiem''. 
Siostrzenica prezydenta, chcąc pokuzać 

nam szkołę wiejską i inne osobliwości wsi, 
towarzyszyła naszemu autu na motocyklu. 

„— Ksiądz proboszcz nie lubi — tłuma­
czyła nam z prostotą — gdy młode dziew" 
częta jeżdżą na motocyklu. Wobec tego je-

szej spowiedzi, i jesteśmy porządnymi ludz 
mi i wierzącymi chrzęścijlilaami, wybacza 
mi to łaskawie'". 

Młoda dziewczyna powierzchownością 
swą trochę przypomina stryja prezydenta. 
Przy pożegnaniu zapytaliśmy ją, kiedy go 
odwiedzi w Paryżu. 

— Co też państwo mówią! — zaśmiała 
si.j w odpowiedzi. — Stryj mój, prezydent 
republiki, inne mu teraz rzeczy na głowie, 
jak pizyjmowanie wizyt krewnych! Zacze 
kamy, póki nas nie odwiedzi!'' 

Kiwnęła nam głową z uśmiechem, gdy 
anto nat-zc potoczyło się szosą, prowadzącą 
do Mrtz, głównego miasta Lotaryngji, Któ-
ra po raz (.ruin od czusów Poiłioare'g•> da 
rzy Fraufję głową państwa. 

Mai. 

Samochody ciężarowe postrachem miast 
A u t a przyczyną l y o ń s k i e j ka tas t io iy . 

Szczęśliwy dzień rodziców. 
Wzruszające powi tan ie jeńca. 

Na dworcu ko le jowym w Fry ­
burgu odbyła się wzruszająca i je­
dyna w swoim rodzaju uroczystość. 

Oto Oskar Daubmann, k tó ry od 
i6 - tu lat uważany był za zabitejjfo 
w L>itwie nad Somma powróci i cały i 
zdrów do miasta rodzinnego, do 
swych starych rodziców. 
Staruszkowie, k tórzy od lat i^-tu 
opłakiwal i syna i stroi l i kw ia tami 
płytę kamienna na wiejskim cmenta­
rzu w Edingen, nie wierzy l i , zrazu 
swemu szczęściu; dopiero list kon­
sula niemieckiego w Neapolu i o f i ­
cjalne potwierdzenie niezwykłej wie 
ści, 

przekonało ich ostatecznie. 
W dzień powrotu „umar łego" 

na dworcu f rybursk im zebrał się 3 

sy 

tysięczny t ł um l udz i ; związki wo j ­
skowe, ork iestry wńtały ostatniego 
niemieckiego żołnierza, wracającego 
z niewol i . 

Ma tka odzyskanego cudem 
ua 

zemdlała na widok swego 
chłopca, 

którego żegnała jako 20-letniego 
młodzieńca, opłakiwała tysiące razy, 
a teraz ujrzała jako 36-letniego doj ­
rzałego mężczyznę. 

Daubmann przeszedł niezwykłe 
koleje; w niewol i francuskiej, ora?1 

deportacji afrykańskiej . 
Obecnie jest ciężko chory, ale 

szybko przyjdzie do zdrowia pod 0 -
pieka rorłzjców. 

Żona właściciela ta r taku 

p o r w a ł a c u d z e d z i e c k o . 

*̂ d * y C ł l * k l ó r y * « * t * P i c ' mnie 
k ^ I ^ j ł £

P U t 0 W a n

y
c h

­ Jestem prze 
i ^ i ^ m ż y i l i e r t a k i e w y r o b i 

Przed kilkoma dniami na klinikę połóż" 
niozą w GiUcu przyjęta została robotnioa, 
Notburga Kahr. Nazajutrz po jej przyję­
ciu zgłosiła się na klinikę jakaś nieznajo­
ma, która nawiązała a nią rozmowę, pyta­
jąc kiedy inU się 

urodzić" jej dziecko. 
Przychodziła potem jeszcze dwa razy, 

za każdym razem pytając się o stan chorej, 
która onegdaj wydała wreszcie na świat 
zdrowego chłopca. Tego tUmego dnia po 
południu zjawiła się znów owa kobieta i 
zaproponowała matce jego, że w zakładzie 
każe ochrzcić dziecko, a potem weźmie je 
za swoje. 

Matku, znajdując się w bardzo przy 
krych warunkach materjalnych, zgodziła 
się na to w nadziei, że dziecku tern zapew­
ni lepszy los. 

Po tej rozmowie owa nieznajoma zabrU-

ła łtŁaanewlę rzekomo do kUplicy zakłado­
wej dim ochrzczenia go. 

Gdy nia ajawiła się po upływie kilka 
godsun, zaczęto ją poezukiwać i wówczas 
okazało się, te nio zanioaia ona dziecka do 
kaplicy, ł» o» zniknęlU a niem bez śladu, 

Rozpocacta natychmiast dochodzenia 
i ustalono, a« ową nieznajomą była żona 
właściciela tartaku, Kraminerowa, zamiesz­
kują w okolicy miasta Koftach, że i&totiiie 
przyjechała ona do Jomn • dzieckiem i na 
tychmiast kazała ja oehzscdó aa nazwisko 
Krammer. 

Ponieważ, jak stwierdzone, Krammero-
wa przed 14 Bity sama miała dziecko, ian" 
darmerja prowadzi nadal śledztwo w tej 
tajemniczej sprawia, chcąc dowiedzieć się 
o losach tego syna Krammerowej oraz usta 
lić powody, które skłoniły ją do zabraniu 
dziecka obcej kobiecie. 

MieazJuuicy uuu ou urna paui^^uic^ 
i.UtatUoly żyją w euuue uci«ov,c Ł u puoiu i 
ccnio. V» bzatize juz po raz o r u B i w prze 
t.jągu k U i u nutsbiccy zuax^a się w iciu ma-
luwuiczem mieście suaszu^ «v^|jaueik oueu 
uięcia się wzgórz, na których wzuucią si^ 
.wumieiuce. i'icrwbza kaiat>txoia, zuWluciu 
ekspertów, zosAila epowoaowaua isuueuiem 
poutkornej wody, kiora wyu:wale A zdra-
dliwie wykrusza skały, tworzące 

naturalne jurutamviuy uomów.. 
Obecnie burmistrz Lyonu, deputowa­

ny l ier iot , sam bierze żywy udział w bada 
niu przyczyn żywiołowej kieski. Otóż ta-
chowcy doszli do wniosku, że nietylko pod 
skórne wody, ale i samochody winne są te 
mu, że mury domów pękają. Lyofa jeat je 
dynem miastem we Francji, którego gming 
posiada laborUtorjum dla badania skutków 
wibracji murów, powodowanej przez prze" 
jeżdżające przez ulice ciężarowe samocho­
dy, l.aboratorjum zostało założone rok te­
mu, na krótko przed przedostatnią kalU-
strofą. Kierownik badań inżynier Chalu-
meau twierdzi, że mieszkańcy miast niedo­
ceniają fatalnych skutków nieustannego 
drgania murów w chwili przejeżdżUnia sa­
mochodów. Ze względów oszczędnościo­
wych używa cię w przemyśle coraz cięż" 

•1 i.,. My 
MycA niosły 11, Kiore lo^mja ją 

naumiaruą *zj ui.u^ć, 
mszcząc jezuiuę 1 ponouuj^c uciormowanie 
się terenu, a co zaicm U±ŁIC t«rHtv/~inr i i iu 
uaxucuiuw, na kior^ cii Wznoszą eię uuu. ) , 
oudowaue tandemie 1 mało oupurue 14.1 
weirząBy. 1'ęaaiiccia dają &ię zauważyć prze 
dewazyeikiem w koiuiuucn 1 wogole w eiab-
szych punktach. 

Ludzie przyzwyczaili się do lego, że wi 
szące lampy Utuczą, szyby drzą 1 uzeszczy 
podłoga uekroc ub.cą jedzie większy samo­
chód. l y m c A o e m są to objawy niepoko­
jące, świadczące o złym stanie murów, 
W laboraLorjum w Lyonie udziela się po' 
rad archilekluin i właścicielom domów, wy 
s yła się na miejsce ekspertów, którzy wy 
dają poświadczenia, że taki a luki dom 
wymaga 

gruntownego remontu, 
tam zaś rozpoczęta budowla winna być 
umocniona itd., itd. Kierownik laborator­
ium posługuje się L zw. „wibrometrem*, 
umożliwiującym dokładne stwierdzenie na­
tężenia drgań zapomocą drgania świetlnych 
punktów, oraz dwoma przyrządami, przypo 
minającemi seismografy, z których jeden 
został wynaleziony przez słynnego zdobyw 
cc stratosfery, Piccarda-

Znachor w mundurze. 
Angl ja dba o zdrowie swych obywatel i . 

Po t rzydniowej rozprawie, w cza 
sie której w charakterze świadka 
zeznawał jeden z min is t rów angiel 
skich, występu jrj.cy anonimowo jako 
„ M r . B.", Naczelna Rada Medyczna 
w Londynie skreśliła z l is ty lekarzy 
majora Wincentego Nesfielda, za 
„czyny, 

nielicujace z godnością zawodu". 
Ma jo r Nesfield jest wynalazca 

preparatu, zwanego V i t A lex in , k tó 
r y sam uważa za „el iks i r życia'', 
twierdząc, że zapomocą niego może 
wyleczyć każdą chorobę. Między in 
nemi miał on się powoływać na wy­
leczenie właśnie owego „ M r . B.'', 
choć wiedział, że wyleczenie to nie 
miało związku z jego „e l iks i rem" i 
spowodowane było lekarstwem, za-
pisanem przez innego lekarza. 

Sam „ M r . B." oświadczył, że zna 
majora Nesfielda dobrze 

i pracował z n i m przez 7 lat . 
Pisząc o wyleczeniu „wysoko posta­
wionej osobistości" Nesfield nie mia l 
na myśl i jego, lecz zupełnie inną o-
sobę. Preparat V i t A lex in nie może 
n ikomu zaszkodzić, gdyż jest to po-
prostu... woda chlorowana. 

W y r o k londyńskiej rady lekar­
skiej jest charakterystyczny dla su­
rowości z jaką w A n g l j i zwalcza sie 
w rszelkie znachorstwo i igranie ze 
zdrowiem ludzkiem. Solidarność za 
wodowa, k tó ra w innych krajach 
często pokrywa i osłania wykrocze­
nia wyplomowanych lekarzy prze­
ciw zdrowiu pacjentów, nie prze­
szkadza tam w ściganiu niesumien­
nych szarlatanów, k tórzy pod po­
k rywką dyp lomów lekarskich upra­
wia ją znachorstwo nielepsze od 
prak tyk naszych owczarzy. 

Zły mąz kiepskim strzelcem. 
D z i k a zemsta handlowca. 

Przed .sądem przysięgłych w 
Strasburgu rozpoczął się sensacyj­
ny proces przeciw handlowcowi ja­
nowi Rudol fowi E fe r tow i , Niemco­
w i z pochodzenia, oskarżonemu o 

usiłowanie zamordowania żony. 
E fer t , ożeniony od czterech lat, 

by ł na łogowym pijakiem i znęcał się 
nad swoją żoną. Nieszczęśliwa kobie 
ta opuściła jego dom i zamieszkała 
u swej matk i . E fe r t daremnie wzy­
wał ią do podjęcia wspólnego życia. 
Wkoncu zakupi ł dwa rewolwery i 

udał się do mieszkania teściowej. Po 
k ró tk ie j rozmowie żona odmówiła 
iego żądaniu, wy ją ł najpierw jeden 
rewolwer i odcał do żon^ 6 strza­
łów. Wszystk ie chybi ły. Wówczas 
wyją ł d rug i rewolwer. Pierwszy 
strzał zranił kobietę w kolano. Re­
wolwer 

zaciął się 
Efer t , sądząc, że zabił żonę, uciekł i 
dopiero później zgłosił się w komi­
sariacie pol ic j i . Obecnie odpowia­
dać będzie za swój czyn. 

•oktdr 

UNO 

% rj^CZENIE POCZĄTKU. 
jV,Vr°cytrVn W o z w a n y depeszą swej żony 

r^iai d ° L o n d y n u - N a miejscu dopie-
NsJ S i ę ' i e chodzi o męża 

t, Q < !»óry został 
m°rde: pro-t - w - .-lą^ -wmerstwo i po odrzuceniu 

7 0 ' / H S . 4^ n i a b y ć M k i l k a s t r a c c , n y -
te o T " s p o t k a l P^1"1*- skazańca 

w .n . ry , «, a8ała 0 uratowanie męża. Getry n 
lelo«r»» jj^ll^jjl 'ts^ Scotland Yardu (londyńskiego u 
t^l.ala* ii 1 V i i . 1 * 4 0 * edzie spotkał swoich przyla 

1 9 '5 Ka* t rrJS ° f a P i k a 1 komisarza Lucasa. 

%uei ^ 80 dnia oboje z żona wyjechali sa-

10. 

^ JJJLl 

aleja klej 
skazany na karę 

0 > MSk'2Q&t*vU Pikowi swoja teorie 

« o p I « , # J , 4 * * M , ^aiechali dwaj reporterzy kryml-
'Son. zaproszeni przez Getryna 

wadzlf go na miejsce, gdzte z n a -

laż ni**! ^ "> b« Ł u c » wystarato się 
„6*» y u sąsiedndch ziemian, 

, ^'karw Rod i Dyson wzięli się 
zbadania drugiego świadka w 

t>rzyj-de — rzekł powoli 

Ałnia wyszła. Antoni i Łucja popa­
trzyli na siebie porozumiewawczo. 

— Czyś t y jej wpadł w oko? — za­
pytała Łucja. 

Antoni potrząsnął głową. 
— Nie sądzę. To coś innego Mała 

coś knuje. Ale co? Chciałbym wie­
dzieć, co ona ma ma sercu. — Poka/ał 
żonę palcem. — Twoja rzecA kapralu, 
wybadać. 

7. 
Zeszli do palarni, gdzie czekali Pik. 

Fiod i Dyson. 
— Pan, parne Pik pierwszy - - rzekł 

Antoni, gdy wszyscy usiedli. 
— Większą część popołudlnia spędzi 

łem u miejscowego policjanta, Murclu 
— zaczął z miejsca Pik. — Przeciętny 
•yp, ani specjalnie głupi, ani specjalnie 
mądry. Dużo się dowiedziaJem. Nie 
wiem, czy to się na co przyda, ale 
mogę służyć notatkami. — Stuknął pal 
cem w kieszeń z notesem. — Pewnie 
prawda pokaże się w takiem miejscu, 
w jakiem się jej nie spodziewamy. Po­
tem udałem się na dalszy plotkarski 
wywiad I zorientowałem się mniej wię 
cej, co tu ludzie myślą. Wszystko jest 
tak. jak można było przypuszczać. Po­
czątkowo bardzo się dziwiono. Nie 
chciano wierzyć, żeby Bronson mógł 
być mordercą. Ale wymowa faktów 
była nieodparta. — Pik zawa^" ~;° * 
dodał: — Mąin wrażenie, te » ^ ' ' O b ­

wałem więcej gadaniny, niż się spo­
dziewałem. — Liczyłem się ze słowami 
1 tak dalej, ale jestem pewny, że teraz 
zaczną krążyć plotki o zagadkowości 
sprawy Bronsona... 

— O to iniiema się co trapić — przer 
wał Antoni. — Przeciwnie. To nam 
tylko pomoże. Może wystraszymy wi ­
nowajcę z ukrycia krzykiem i hała­
sem. Ktoś może się zdradzić strachem. 
Rozumiecie? Musimy ratować Bronso­
na. Jeżeliby go powies ;li przedtem, za­
nim my wykryjemy prawdziwego mor­
dercę... Nie. — Rozejrzał się po obec­
nych. — Trzeba szerzyć popłoch, choć­
by niawet fałszywy, ale złowieszczy... 
Co więcej? 

Pik potrząsnął smutnie głową. 
— Nic. — Znów stuknął w notes. 

— Chyba, że moje notatki rzuca jakie 
nowe światło na sprawę. 

— Czy nikt z tych, z którymi się 
par. wetknął — ciągnął Antoni — nie 
wyraził przypus7.czenia co do niewin­
ności Bronsona? 

— Nie. — Panuje ogólne przeświad­
czenie, że Blackatter — zniżył nagle 
głos i obejrzał się na zamknięte drzwi 
- interesował się Bronsonową. 

— Zrozumiałe — rzekł Antoni. — 
Tępe umysły rozumują zawsze po linii 
najmniejszego oporu. 

— I w wyższych kołach panuje to 
samo przekonanie — wtrąciła Łucja. 
— Głupcy! 

Pik znów potrząsnął głową. Widać 
było, że jest przygnębiony. 

— Podług mnie, zadanie, którego­
śmy się podjęli jest niewykonalne. Je­
żeli wogóle coś w tern jest, to zabrak­
nie nam ozasu. 
z — Proszę pana! — rzekła Łucja. 

Pik drgnął i twarz jego spłonęła 
ciemnym rumieńcem. 

— Przepraszam — rzeki. 
• — x ' _ ~ ^ ~ h n e ł a sie. co go leszcze 

bardziej zmieszało. Odwrócił głowę 1 
sięgnął po fajko. Zapanowała chwila 
milczania, którą przerwał energiczny 
głos Floda: 

— Sposób, w jaki badano Bronsc-
na, zasługuje na miano skandalu. Bo, 
proszę się tylko zastanowić. Jego od­
powiedzi sprowadzają się do samych 
„nie" i „nie wiem'. „Czy oskarżony 
spotkał się tego wieczora z Biackatte-
rem?\ „Nie". „Z jaKiej racji Blackat­
ter wspomniał tego wieczora w ober­
ży, że się jeszcze tej nocy spotkacie? 
,.Nie wiem". Czy oskarżony słyszał, 
co on powiedział?'' „Nie, powiedział 
coś, ale nie dosłyszałem''. „Czy oskar­
żony widział Blackattera w lesie?'' 
, Nie". „Jakim sposobem stracił oskar­
żony przytomność?'* „Nie wiem. Coś 
mnie uderzyło''. „Może oskarżony u-
liadl i uderzył głową o pień drzewa ?"' 
, Nie. Coś mnie uderzyło'1. „Czy oskar­
żony wiedział, że na tym pniu zostały 
ślady krwi pomieszanej z włosami z 
jego głowy?'' „Nie". „Jeżeli oskarżony 
ie poszedł do lasu, żeby się spotkać z 

Blackatterem. to co oskarżony tam ro­
bi ł?" „Nic. Szedłem do domu". „Czy 
oskarżony strzelał?'1 „Nie, miałem ze 
sobą strzelbę, ale jej nie użyłem. By­
łem na porębie''. „Co oskarżony tam 
robił ? Czy oskarżony miał prawo rx>" 
•ować na porębie?" „Mam pozwole­
nie". „Czy oskarżony poluje zwykle w 
cacy?'' „Nie. Prawie nigdy. Ale zaw­
sze chodzę ze strzelba''. „Dlaczego?" 
,.Niem wiem''. „Czy oskarżony nie 
Przelał ani razu tego dnia i tego wie­
czora?'' „Nie" „Więc jakim sposobem 
obie lufy były świeżo wystrzelone?" 
, Nie wiem". „Czy oskarżony znał Blac­
kattera zanim on się sprowadził do 
lej okolicy?" „Nie" „Czy oskarźomy nie 
miał z nim nigdy do^ czynienia poza 
swoją oberżą?" „Nie" — Flod zaczerp 
nał powietrza i dokończył: — I tak da-
lej... i Tak dalej. To Iest okrnnne. Ohroń-

ca Bronsona zasłużył na to, żeby go 
rozstrzelać. 

— Cóż mógł atł zrobić? — rzekła 
cicho Łucja. — Bronson oświadczył: 
powiem prawdę, a prawda jest ta, że 
nic nie wiem. No, i co można było z te­
go zrobić? — umilkła 1 zapatrzyła się 
w ogień. 

— Piekielna sprawa — zauważy! 
Antoni. — On die miał poprostu żadnej 
obrony. 

Dyson ożył i rzekł do Floda= 
— Najgorsze z tych „nie" było to, 

które opuściłeś, a o którem mówiliśmy 
dziś rano. Na pytanie: „Czy oskarżony 
otrzymał list od Blackattera?" Bron­
son odpowiedział: „Nie". „Więc jakim 
sposobem znalazł się w kieszeni oskar­
żonego list, w którym Blackatter na­
znaczył spotkainae w lesie?" „Nie wiem 
— mówi Bronson". „Oskarżony pewnie 
przedtem nie widział tego l istu?" — 
pada szkaradne pytanie. „Nie". „Rze­
czywiście!" I to jest wszystko — Dy­
son opuścił się do poprzec&niej. niedba­
łej pozy i przymkną) oczy. 

Antoni wstał i zaczął się przecha­
dzać między oknem 1 kominkiem. Trzy­
mał w ustach fajkę, z której unosił się 
kłąb dymu i owiewał mu głowę. Na­
gle zatrzymał się i zapytał: 

— A Dollboys? — zmierzył wr ro 
kiem reporterów. — Czy tam nic -nie­
ma? 

Dyson otworzył oczy. 
— Może — odparł i ipo j rW •» Pto-

da, który rzekł: 
— Raport: o trzecie! po >jłt«dnlu 

zrobiłem wywiad na tarmU AabvaJe 
z właścicielem, Andrzejem Dołlbov»em. 
Skłamałem, te zbieram materiał do 
wydawnictwa krymlnałncRO 1 darf ałę 
nabrać. Zabawiłem u atego r>rz*«ło 
godzinę. Nakręciłem go lak chciałem. 
O sprawie Błaatottert mówi? bectro-
sko. CrL c « U 
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i i i ze sity. 
Ż y c i e W a r s z a w y w k i l k u 

w i e r s z a c h . 
Walka z wścieklizna, która się ostat­

nio powainie rozwinęła, ogranicza się do 
zwalczania bezpańskich psów. Jednakże, 
jak twierdzą sfery kompetentne, istnieje 
również poważne nasilenie wścieklizny 
wśród kotów. Przypuszczalne obliczenia 
stwierdzają, iż na terenie Warszawy ma­
rny 50 tysięcy kotów. Wścieklizna wśród 
kotów domowych jest zjawiskiem rzad-
szem może, niż. wśród psów. iednak w r. 
ub. stwierdzono w kilkunastu wypadkach 
wścieklizn* u kotów. Sprawa wyłapywa­
nia wałęsających sie kotów natrafiła na 
poważne trudności wobec nieorzygoto-
wania Miejskiego Zakładu Utylizacyj­
nego. 

• • • 
Dyrekcja gazowni mieiskiei opraco­

wała projekt wzmocnienia na niektórych 
ulicach światła gazowego. Koleiność ro­
bót uzgodniono z dvrekcia autobusów, 
gdyż. na części ulic, oświetlonych gazem, 
DTzeprowadzona będzie w niedalekiej 
przyszłości nowa linia autobusowa. 
Względy !:»*pi<-czeńshva wymagają wpro 
wadzenia palników wielopłomiennych o 
sile świec 500. W programie robót ga­
zowni przewidziane *a ulice: Twarda, 
Grzybowska, Ciepła, Pańska i cała clzie!-
iica Starego Miasta. 

W inspektoracie pracy I obwodu wy­
paczona bvła konferencja oigssnizacii 

wiazków zawodo-
e podpisały umowę 

ie orzvbvli tylko 
n* ••fdstawiciele związków zawodowych ' 
robotniczych, którzy złożyli oświadczenie 
stwierdzające, ;'e robotnicy ze swej stro­
ny nie dali oowodów do stawiania im 
zarzutów niedotrzymania uraowv, przeto 
ylnowiedzia!no«ć za zerwanie w żadnym 
•azfe nie może ich obciążać. 

K R A T E C Z K I . 

Potrójny kochanek. 
K a r a z a r o z k o s z . 

uszko szeptać 

carn i 

siorowa w p 
» M_ 

N I odbytyn w tych dniach w W«t-
szawie zjeździe deleiratów kół towarzy-
:rwa ,. J rzeźwość'' jeden z delegatów Z 
Górnego ŚIa«ka stwierdził, na podstawie 
przeprowadzonej statystyki, że w okręgu 
szkolnym Pszczyna czwarta cześć dzieci, 
uczęszczających do szkół pGwszechnvcK, 
używa eteru, dostając go od rodziców, 
najczęściej Z cukrem. Przeprowadzone 
badania 3.545 dz*8ci stwierdziły,- ie w 
niektórych gnvnac'r,' przylegających do 
Oświecima, eter dostarczany iest (szmu-
"iownnv) z zagranicy lub z Częstochowy. 

• ' ach położonych bfiż-i Oświeri* 
ma, 50 proc. dzieci w omawi?nvni wieku 
użvwa eteru. Na zjeździe zdecydowano 
podiać energiczną walkę, uświadamiająca 
C tem nowem złem społecznem. 

Zgodnie r dekretem naczelnika nań-
rtwa z r. 1919, wywłaszczono na rzftZ 
przebudowy warszawskiego węzła ko!e-
joweco. pod budowę komory celnei. 
cześć nieruchomości miejskiei przy ulicy 
Pokornej o powierzchni 43.770 mtr. kw. 
Komisia szacunkowa przy komisariacie 
••zadu określiła 23 kwietnia 1932 roku 
r>r7vDadaiace miastu z tego tytułu wyna­
grodzenie na sumę 1.531.550 zł. (po 
^5 zł. za mtr. kw.) 

Czasy zasadniczo zmieniły się. Daw 
niej, przed laty, gdy młody czJowiek 
zamierzał zdobyć kobietę, inósfł to za­
zwyczaj uczynić w jeden tylko sposób' 
przez ołtarz. Naturalnie, że i wtedy by­
ły sposoby okrężne, ale przeprowadze­
nie ich wymacało znacznie więcej czasu 
i fatygi itttż obecnie. Ale nawet pojęcie 
za zonę upragnionej kobiety odbywało 
się w sposób znacznie bardziej skom­
plikowany, niż to się dzieje dzisiaj. Mło­
dzieniec musiał mieć zapewnione stano­
wisko i odpowiednie wysokie docho­
dy, musiał conajmniej przez rok „kon­
kurować" do panny, co się odbywało w 
sposób o tyle uciążliwy, że w teatrze, 
na operze, na baku, w domu przyszłych 
teściów, słowem wszędzie i zawsze mu­
siał przebywać w towarzystwie kobie­
ty, która mu wpadła w oko. 

Dzisiaj jest zupełnie inaczej. Ptze-
dewszystkiem mężczyzn jest mniej niż 
kobiet 1 to zmieniło z gruntu sytuację. 
Dzisiaj kobieta konkuruje o mężczyznę, 
a nie mężczyzna o kobietę. Kobiet nie­
zdobytych, jak to bywało dawniej przy­
najmniej w opowieściach babuni, wogÓ-
!e już niema. Cidy znajdzie się taki war­
iat, który wyraża gotowość zawarcia 
związku małżeńskiego, wówczas sto l 
jedna kobieta, nie bacząc czy amator 
kłótni domowych ma pieniądze 1 stano­
wisko, wyrywają go sobie nawzajem, 
aż wreszcie zdobywa najsprytniejsza, 
która potrafi zachęcić amatora wielkim 
kunsztem miłosnym, lub. co jest Jesz­
cze bardziej pożądane, pieniążkami. 

Gdyby kobiety nie miały pieniędzy, 
ilość zawierauych małżeństw spadłaby 
do polowy. To jest zrozumiałe. Ostate­
cznie przecież mężczyźnie należv się Ja­
kiś ekwiwalent za utraconą wolność 1 
ból stałego współżycia z Jedną kobietą. 
Ą nie każdy ma tvlc odwagi, bv spro­
wadzić kochankę do własnego domu. 

Żarty żartami, ale rzeczywiście nie­
daleki jest dzień, w którym kobiety o-
swiadczać c ię będą o rękę mężczyzny. 
To będzie bardzo przyjemnie. Pójdę np. 
na bnl. bodę tańczył (chociaż nie n-
mlem), a każda panienka będzie mi w 

moje owłosione uszko szeptać czule 
łdówko. 

— O, luby! Gzy chcesz być moim na 
wieki ? 

— N i a I w iem — odpowiem spu­
szczając skromnie czarujące, czarne 
oczka — co moja mama na to powie. 

— Co tam mama! — szepnie namlęt 
nie dziewica — jeśli się nie zgodzi, por 
wę cię w ramiona i wyjedziemy choćby 
na koniec świata, byle razem. 

Naturalnie zarumienlę się ślicznie, 
a uwodząca mnie dziewica pocałuje 
mnie w dyskretnie, mimo moich „Och! 
Ach! ! " w szyjkę, świeżo goloną. 

To będą świetne czasy. Tylko trze­
ba być kawalerem. Ale, ostatecznie Je­
śli uwodzi się mężatki, wiec panienki 
będą mogły wodtzlć na pokuszenie ł 
mnie żonatego. 

TRZY GRACJE. 
Przedsmak tych nowych czasów daje 

nam dzisiejsza opowieść: 
Trzy dziewoje, a raczej kobiety: An­

tonina Wojciechowska, Józefa Klimkie­
wicz, oraz Stanisława Będzikowską miały 
jednego, wspólnego kochanka. Trudno 
moje panie, czasy sn ciężkie, mężczyzn 
mało, więc nasze trzy gracje zadowoliły 
się jedną tylko osobą Juljusza Stępienia. 
Nie darmo Stępień nosi zdobywcze imię 
Juljusza i godnie sobie postępował. 

Między kobietami natomiast stale 
wrzała wojna. Wszystkie trzy ubiegały 
się o rękę Juljusza, chcąc go zdobyć na 
legalnego małżonka, sprytny Julcio jednak 
wykręcał się Jak mógł, wkońcu jednak 
wybrał sobie Stanisławę Będzikowską 
i z nią wspólnie zamieszkał. 

Gdy się o tem dowiedziały Wójcie, 
chowska 1 Klimkiewicz, postanowiły 
wspólnie zemścić się na swzęśliwej ry­
walce. W tym celu 24 marca r. b. na Ba­
łuckim Rynka napadły na Będzikowską 
1 pobiły ją dotkliwie. Policja spisała pro. 
tok*ł i sprawa oparła się o Sad Grodzki, 
który skazał niefortunne rywalki Antoni­
nę Woiriochowską oraz Józefę Klimkie­
wicz każdą na 5 złotych grzywny Tub 1 
dzień aresztu. 

Jerzy KrzecM. 

Piotrowicz v e l B u t r y n y 
C i e k a w e s z c z e g ó ł y z ż y c i a f a ł s z y w e g o sędziego. 

ukończył gimnazP-" Z Wilna donoszą: 
O rzekomym sedziu śledczym z Bra-

sławia Butrymie (prawdziwe nazwisko 
Piotrowicz) pisaliśmy już niejednokrotnie. 
Dochodzenie zostało już całkowicie za­
kończone i niebawem zdemaskowany 
„sędzia'* zasiądzie na ławie oskarżo­
nych. 

Znanych rzeczy powtarzać nie bę­
dziemy, lecz posłuchajmy historji jego 
życia i „kariery4', niby żywcem wyjętej 
z jakieiś sensacyjnej powieści. 

Urodził się w roku 1889 w miastecz­
ku Szadowie na Litwie Kowieńskiej. Po 
ukończeniu 6 klas gimnazjum otrzymał 
posadę pisarza w kancelarii biskupa ko­
wieńskiego. Wkrótce jednak wyjeżdża 
do Smoleńska i tu otrzymuje posadę w 
miejscowym urzędzie pocztowo-telegra-
ficznym. 

Wojna zastaje go na stanowisku kie­
rownika urzędu pocztowo-telegraficzne-
go. Dzieje Butryma w czasie rewolucji 
i przewrotu bolszewickiego 

okryte są mgłą tajemnicy. 
W r. 1919 widzimy go znowu na Litwie 
gdzie przez krótki okres czasu zajmował 
stanowisko kierownika urzędu pocztowo-
telegraficznego w Szawlach. 

W końcu fepoi roku Piotrowicz jest 
już w Równem i tutaj rozpoczyna iedy-
na w dziejach sądownictwa polskiego 
„karierę". 

Początek daje misternie sfałszowany 
„wyciąg z ksiąg personalnych ..Tomskie­
go Urz. Gubernjalnego", z którego wyni-

3VTETU ka, iż Piotrowicz 
w Kownie, wydział prawnv uniwer 
w Tomsku i piastował godność sec 
fledciego w Tomsku. 

nodaniem o «a' 
tal *C 
d l i w # 

1923 Piotrowicz jest .-edzi-ł 
Nowogródku. Popełnia 

nadużycia i ucieka. h 

wiadoC*g 
zest* 

G. P. U- w 

rhwili przekraczania granicy s ° v ^ f j fu! , 
Na mocy misternie sfałszowanych, dc* 
mentów rekomendacvmvch na IMIĘ P 
Iryma. otrzymuje posadę k musarw z|™ 
skiego w Pszczynie, a oor.IT'i 
•dedczego w Lunińcu. Tm tai iest ; ." 0 ' ' • 
terem" skandalicznej historii# zakonczon 

samobójstwem młodej niewiasty 
w je<,'o jzabinecie. Zostaje PRZENIESIONA 
słanowsko sędziego śledczego do o' 
sławią. 

W roku 1932 sędzia Zanfewski prtj 
nadkowo porównywa charaktery P,s 

Piotrowicza i Butryma. Identyczność »» 
suwa podejrzenia. , 

Wdrożone zostaje śledztwo i wkr łJ 
karjera Piotrowicza vel Butrvna z w 

wana na oszustwach, fałszerstwach i u s 

wicznem kłamstwie pryska. ^ 
I aka jest kanwa ledynei w ̂  

rodzaju sprawy Butryma — sprawy. • 
rej niewątpliwie jeszcze niejeden sensacy 
ny szczegół ujawni przewód ladowT' 

Dokument ten wraz z 
nowisko sędz.icgo śledczego zost. 
rowany do Ministerstwa SorawieCu.-
W r 
czym w 

Po pewnym czasie puszcza 
iż. były sędzia śledczy Piotrowicz 
zastrzelony przez agentów 

Duchy w grobowcu-
Niefortunna eskapada trzech młodzieńców. ^ 

Na drugi dzień rano mi«zk'ańcT^. 
;źli rozbite grobowce, wobec cze«oi ^ 

rvntt»runlrl ( Irnmi.AriatY W /"*" 

j Kur 
bJJ*J*.o o rozwój piłk) 

postanowił PZP 
j ^Walonych ośrodkat 

ôdaich czterolygodni 
J«U)rów, którzy po ul 
^% pełnić honorowo 
™ * twoich maciereysty 

* podstawie porozun 
•naawie, które prxe 
*• P- Janusz Malow, 

Ze Świecia donoszą: 
Okres ostatnich 14 dni by ł dla 

powiatu świeckiego jednym okre­
sem klęsk żywio łowych, bowiem w 
tym czasie przechodziły częste si l­
ne burze z piorunami, wzniecające 
pożary, przyczem jeszcze straszniej 
s/c spustoszenia spowodowała trąba 
powietrzna, niszcząc dużo drzew o-
raz . T 

wywracając budynk i 

ZOHTKBSirCJA SŁA IHTBLIOESOJI. 
Stnraniera U.. ftt)>,u.-,;> In.tytutu Akcji Kutollo-

klcj w doiacb i-go 1 S-go czerwca b. r. w Dorna i:.o-
<iKl«*y Katoltckiej przy ul. OdańskleJ Nr. U l od­
będą «ła koiiit-ri j RJ. iIU jiań i Inteligencji kato­
lickiej. 

Referaty wyfloKi% w dniu <-go czerwca o god*. 
S-«j wlec*, p. Z. Rzepecka, Przewodnicząca Zjedno­
czenia Katolickich Związków Polek n. t. „Solidar­
ność 1 kurnoMć podstawa pracy". W dniu 5-go czerw 
ca e goda. 10 rano p. IŁ Sołtanowna, Sekretarka Ge 
neralna Zjednoczenia Kat. Zw. Polek a Poznania 
n. t „Zadania l nteligeocjl w knto!!'klm ruchu ko 
blecym". 

Nowe ofiary piorunów. 
S k u t k i s t raszne j b u r z y . 

w miejscowościach, przez które nisz 
czyciclski pochód rozszalałego ży­
wio łu się odbywał Silne opady fcrado 
we Ywrządzi ły poważne szkody, nisz 
C7.ąc w pewnych ośrodkach kom­
pletnie pola zboża, co dla zaintere -

sowanych ro ln ików stanowi poważ­
ną klęskę, tcmyvięccj, iż nie ubezpie­
czyli swych zbóż od gradobicia. 

Niemałe przygnębienie spowodo­
wała w okolicach Lniana burza z 
piorunami. W czasie tej burzy ude­
rzył grom w dom mieszkalny ro ln i ­
ka Tana Ryt lewskicgo w Tędrzejtt-
wie pod Lnianem, zabijając znajdu­
jących się w mieszkaniu Tana Ry-
tlewskiego lat 31 i Konstantego Ku 
jawę lat 17 z Blądzima. Dom sta­
nął 

w płomieniach. 
Na miejsce wypadku przybyła 

niemal cała ludność Tędrzejewa, ra­
tując co można przed płomieniami 
żywio łu. Śp. Ryt lewski osierocił żo­
nę i jedno dziecko. 

Z Katowic donoszą: 
Trzech młodych czeladzian T. Sza­

frański, Sz. Kapuściński i A. Barański 
od dłuższego już czasu opętanych było 
myślą 

zdobycia zakopanych skarbów, 
o których słyszeli prawdziwe legendy. 

Skarby te, według ich wieści znajdo­
wały się w jednym z grobowców w Gro­
dzisku pod Skałą, ukryte icczcz.e w cza­
sie powstań polskich. Żadni bogactw mło­
dzieńcy nie mogąc pozbyć sie opętanej 
mySli o skarbach, zorganizowali wypra­
wę, zaopatrzywszy się przedtem w po­
trzebne narzędzia. 

W tajemnicy przed władzami nocą 
przybyto na miejsce i natychmiast 

zabrano się do roboty. 
Kiedy po splondrowaniu jednego gro­

bowca, przeszukano drugi, nagle dały sie 
słyszeć̂  niesamowite szmery i głosy, które 
poszukiwaczom napędziły tyle strachu, ie 
z „duszą na ramieniu" uciekli z miejsca 
strasznych przejść. 

Okazało się potem, że w pobliskich 
grobowcach, grasowała druga banda, po­
szukująca legendarnych skarbów. 

i 
stkie posterunki i komisariaty 
zawiadomione zostały o Pr°'a,naCL^gii« 

Traf chciał, ie tej nocv . O B R ŁÓC» 
kasę w Zawierciu, co polici« o D y 

powiatów 
postawiło na nogi. i g I 

Wszczęto energiczno P° , Z U7-ITA| W' 
stwierdzono, że wymieniona \ jjj, 
tycznej nocy wyjeżdżała t ^ z C

c i n a 
I tu dopiero zaczyna łictraai Ą 

poszukiwaczy sytuacja, "om^ # przyznali się, gdzie byli. 
o dokonanie wł 
żeniem, przyznali ale 

. Przerażeni o« 
oskarżono^ 

grobowcach, lecz teraz nie dano im 
Zostali zatrzymani, przyczem ̂ Lje 
dochodzenie, którego wyniku truda0 

widzieć. Czem bowiem wykaż* ^ 
alibi, uwalniając sie od straszne*0 *M 
dzema. Ciekawa ta historia, k»r*i'Jfyy 
rozegra się przed kratkami sadowem1' 
dzi zrozumiałe zainteresowanie. . .^f 

Oskarionych mogłoby uratovraC 1 \ 
nłe wykrycie i Khytanfe p^av/dz'," 
włamywaczy. 

Tegoroczne I I «Mied 
"Wowe Wyścigi Okręir 
A Uow^« (Grand Pri 
•odbędę się 19 czerwca 

Płockiej, Stryjskiej i 
i ^ J ł «i« już dzistej 

\ rodzaju w Europie. 
Zainteresowanie sagre 
1 czego świadectwem 

**do obu kategoryj. 
"taili się do biegu wo; 
Przestrzeni 200 kim. b 

^tiola, Hans von St 
udt, de Malapiane • 
"ków Ludomir Cień 

^ kategorji wozów 
IJ* oi«g odbędzie się n 
I^Nadu, Hortok, Suj 

wanowa i t. p. 

Kto Xi 

Strzał w w^dlinlorni 
Rewolwer to n ie z a b a w k a . 

kjalne zebranie Polsl 
na Lodzie jednoc 

Ćmieniem kierowników 
^'eJ do Ameryki, uci 
^Sdy tymczasowe 

wyznaczonemt 
t ^ i s t T a t u r ę spot tow 

związków starto 
dowiadujemy się 

g o l e n i e m powitał 
klejowych, oddaji 
gładzę dla przepr 

W'VF>RI porządków w s 
l̂ lek wieczorem odb 

V| Josio,:'7PNIE zarządu 
i^p Sikorski zda spi 
^"ego zebrania, poc; 
planowany komisarz 
ł ^ważniej ŝ e szansi 
ij^siada b. wicepreze 

łyżwiarskiego p. 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj w sklepie wędliniarskim Mi­

kołaja Fedaka przy ul. Janowskiej wy­
darzył sic nieszczęśliwy wypadek wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z 
bronią. 

Oto do pomocnika 19-Ietniego Elja-
sza Pluwaka zajętego w tei wecRiniarnf 
przybył rano 22-letni Michał Strzelczyk, 
poczem obaj udali się do pracowni i tam 
się zamknęli. 

Tutaj Pluwak począł oglądać i ma­

nipulować rewolwerem, którf P^er 
ze sobą Strzelczyk. W pewnym m01" 
Cle ^ ĵaj.iA1 ' 
1 , Padł strzał. , Ur t i^ 
który zranił ciężko Strzelczyk*.* j * ^ 

t Na odgłos strzału zbiegli uę 0 ^ 
picy, którzy zawezwali pogotowi* fi 
kowe. Ciężko rannego StrzelczvK» ^ 
wieziono do szpitala po^ t r fp r * ' 
Przybyła na miejsce policja, P° fl 

wadzeniu dochodzeń, aresztował* 
waka. 

I V 1 

JAN MOURA. 
Z b r o d n i a 

powieściopisarza. 
— Co? PiOfr Marin, świetny eseisto 

kandydat do najwyższych odznaczeń lite­
rackich napisał krótki ten, głupi, preten­
sjonalny roraansik, do k;oie^o nie przy­
znałaby się stara panna z prowincji? — 
wołali zdumieni znawcy, gdy nabywszy 
ostatnią powieść niezrównanego autora 
szkiców, zamiast spodziewanej przedniej 
uczty literackiej doznali nieoczekiwanegc 
zawodu. 

— Biedny chłopiec! — utyskiwali o-
szołomieni krytycy — karjera jego skoń­
czona ! 

— Ależ to człowiek stracony! — twier 
dziH nawet kochani koleżkowie. 

— Ani grama w nim substancji sza­
rej ! — dowodził najserdeczniejszy przy­
jaciel — zauważyłem to, kiedym widział 
go ostatni raz przed jego wyjazdem. 

Piotr Marin istotnie, na tydzief. 
przed wydaniem swej książki wsiadł na 
oktet płynący do Indochin ku niemałe­
mu zdziwieniu świata literackiego. 

Wałkowano zmierzch talentu popular, 
nego, młodego i obiecującego powie-
ściopisarza przez dni kilk3, poczem Piotr 
Marm zdyskwalifikowany do kategorji 
przedwczesnych starców o rozmiękczo. 
n3Tn mózgu poszedł w niepamięć. 

Przypomniano sobie o nim wówczas 
rkm ero kiedy wróciwszy po pięciu la­
tach z 'mlochin jedna kulą rewolwerową 
położył trupem mijserdeczniejszego przy-

— Alei to warjat! Niebezpieczny wa-
rjaif! zadecydowano Jednogłośnie. 

Wypadek wszaJcże narobił hałasu nie­
wiele: Marin bowiem był tak zaipomnia. 
ny. ie zbrodnia jego przeszła w prasie 
niespostrzeźenie. Morderstwa są dziś na 
porządku dziennym. Jeśli przeciętny ja . 
kiś człowiek zabije przyjaciela, nic 
zwracają uwagi na to. 

Nic więc dziwnego, ie Piotr Marin 
literat strącany z piedestału swe^o, nic 
wsław;} się nawet swoją zbrodnią. 

Proces jego nie wzbudził zaintereso­
wania. Sala sądowa świeciła pus:?;i nie­
ma] podczas rozprawy. 

Pan X. jednak, stary krytyk, którego 
zaćmienie talentu Piotra Marina mocno 
zaintrygowało swego czasu, węsząc jak 
się wyraził osobliwą jakaś bisfo-'-\ ih 
rą nie dziś to jutro wypłynie jak oli­
wa na wierzch asystował od początku do 
końca przy rozprawie. 

Zapomniałem na śmierć o Piotrze Mr.-
rinie i krytyku X... starym moim znajo­
mym, gdy, przed godziną, zadzwonił do 
mnie. Był wzburzony. 

— Wracam z sądu — oznajmi? mi bez 
żadnych, wstęrtów. >— Ze sprawy te?*^ 
biednego Marina. 

Spojrzałem nań szperając w pamięci. 
— Jakto? Nie pamiętasz? Piotr Ma. 

riru autor świetnych szkiców, który spu­
dłowawszy przed pięciu laty „ostatnia ' 
swoją powieść wyjechał do Indochin! Po 
powrocie zaś zabił Jacques'a Bonhorrane, 
swego przyjaciela. 

— Okazuje się jednak — ciągnął pan 
X... dalej padając na fotel i przesuwa­
jąc chusteczki po st>ocoiwwr) mcAt — £e 

Bonhomme był ostatnim łotrem! Mia­
łem słuszność nie chcąc dać wiary, by ta­
ki piękny talent zgasł nagle jak świe­
ca! Oddawna łamałem sobie "'Iowę nad 
tą zagadką i wiem naveszcie! 

— Sprawa skomplikowana, mój ko. 
chr.ny! 

I?_-,-v.-'>-ci.i n:i fcJu Hterackiem i ero. 

— Ach >1 bi<styl, Daremnie cza3y 
i obyczaje tdcgćją zmianom! Znajdziesz 
je za\vsze u źródła dramatu! 

Piotr Marin zdmuchnął podobno nie­
przeciętną )crA•:(•;<> .Tacques'o\vi Bonhom-
"o z przed nota. Tan, zły już na Marina 
z powodu jego laurów literackich - - sam 

.''•ił maję tek, by wystawić swoją 
sztukę, która zegsła po frzech miesiącach 
3 r~ ,Ltaru - marzył o sposobności zenu 

— I wiesz, co wymyślił? — zagrzmiał 
stary krytyk zrywając się z fotela. 

— WIESZ? — powtórzył nachylając się 
n; de mną — Nie. Ach! Był to pomysł 
szatański! Zdrarlzi.ec.ki! Potworny! Wy. 
obraź s.>b-e. że... Stary krytyk urwał na­
gle i sadowiąc się zr.ów w fotelu wygod­
nie, zaczął mówić tonem spokojnym: 

— Muszę przedtem opow.edzieć ci coś 
nie coś Z dziecinnych lat Piotra Marina. 
Uył to malec niemożliwie psuty przez sta­
rą, bardzo bogatą babkę. Kiedy podrósł 
okazało się, że jest obciążony straszną 
chorobą! 

Chorobą wobec której medycyna jest 
bezsilną! 

Pisał, pisał 1 pisał bez końca! Byle-
gclzie i bylcm na czem. 

Jednam słowem kroił na literata. Ma­

jąc lat czternaście spłodził jui powieSĆ 
i % zuchwalstwem pewnego siebie taro., 
zumiatego młodzieniaszka pośpieszył z no-
worodkiem do największych wydawców 
paryskich. 

żadna z poważnych firm nie przyjęła 
zaszczytu wydrukowania arcydzieła. 

Rodzice młodego Marina dowiedzia­
wszy się przypadkiem o istnieniu tej nie­
szczęsnej powieści i spławieniu jej przez 
wydawców wyrywali sobie włosy z roz­
paczy twierdząc ie syn ich ile skończy. 

Poczciwa babka tylko zareagowała 
inaczej: dotknięta tem, że nikt nie chciał 
oddać hołdu młodemu genjuszowi po­
stanowiła wydać pierwsze jego dzieło 
swoim kosztem. 

W trzy miesiące potem powieść o na­
kładzie pięciuset egzemplarzy, rozdana 
została wszystkim krewnym, przyja­
ciołom, znajomym, służbie, odźwiernym, 
kuzynom ich, kuzynkom, siostrzeńcom 
i siostrzenicom aż do najdalszych powino­
watych. 

Piotr Marin nie posiadał się z radości 
i dumy. Jego nazwisko wypisane duże­
mi czarnemi literami na żółtej okładce 
ełosiło przecież wszystkim, ie nie kto 
inny, tylko on był autorem tej powieSci, 
arcydzieła według niego, w której w o-

! kropnem pot-pourri literackicm zmieszał 
M.lle Zemoide Fleuriot z hrabiną de Sc-
gur i Ciceroną z Baudelairem! 

— Ach! Jakiem upokorzeniem była 
nóźniej powieść ta dla biednego Pioira 
Marina! Prześladowała go jak zmora gdy 
stał u wrót sławy! Daremnie błagał 
przyjaciół, swych rodziców, krewnych 
znajomych » —* ^•1«*ki. którą pr»«d 

dwudziesta pięciu laty r o z d * ^ ł ^ & 
kiem szczęścia ł dumy w oc&^' 
mawiali mu wszyscy myślą* * 
że kiedyś może pierwszy t t t * r 
nego literata będzie miał wartOf̂ : , 

Jeacoues Bonhomme P°*1

 d ^ s V 

niei jeden jego egzemplarz 1 
pomysł powstał w jego mózg"' pftf' 

— Pomysł fatalny dla ndeg0' 
Płacił go bowiem tyciem. 9 

. — Cichaczem kazai ^ 
sławioną powieść Piotra Mad 1 * , e g 0 

nastolatka i w sam dzień wyja^ 1 1 Lm 
Indochin sfałszowawszy p o d p i * / 1 ^ 
cielą dedykował Ja w *^™ s t y !} e j Pfi' 
otwartym, opublikowanym w g^y!"*1 

sie, wszystkim francuskim ^ 3 

nie pomijając żadnego. . 
Najpoważniejsze firmy f.%itr' 

wystawiły „najnowszą- powfe*0 

go eseisty w witrynach, no- « W 1 ' v M 

* ] . 1fli<tr 
— Piotr Marin wróciwszy « } e 

wykrył bez trudu sprawę ł * ° 
wego iarfu. 

w e z m ą t 
^jbliiszą, niedzielę 
W. orga'oizuje wys< 
eanik WTC". nU dyi 
**n udostępniono w 

ftompromit 
T O N 

^ a j tłumnie zebrai 
^''tlada sensację. B-cit 
W 170 kg. ważący kol 
V?aard został powaloi 
l i f Z e z Polaka Torno. 

się odbyła ta inte 
doskonale rozi 

\ .;ct;psów nic nie zr 
L l c 'ężkiemu przeciv 

J? więc liczyć jedyi 
K5 Wytrzymałość l odt 
•s^trzy rundy, Pok 

— Wściekły gniew ̂ ^S^J^ 
na duma poniosła! Ach. j esW* 
dobry aż do chwili kiedy st- J ^ . 
nłarzem 1 ^tesi* 

Stary krytyk zamilkł z V f i r ^ 
wę. 

•̂ ?c się defenzyw; 
atakował i w ri 

Ł\gZ:, W czwartej r 
1 o w . 1 1 się. Tomo zd 
%l) ^ 8 i ? n?> bosycł 

" KflT V I ^drze - każ 
I ^g le w 36 min. 
S r?!erzanina w pod^ 
JL^nutach Niemiec 

się na kark 

— Poczciwi jego 
chwil? W — odezwał sie po 

szonym — mieli słuszność,^-- jgp JJL 
że literacka żvłka zgubi ^(.;.d 
Gdyby handlował M ^ ^ ^ V 
ryną nie byłby może w w*** ł ( f ) r^ 
a przyjaciel jego na t&nP ^ala. 

l f k Sl'« groźna, T 
y*vgraną i taktj 

r tnie \ r a P r a w i e za 

b t o * * 0 , b f 2 y m i e ciei 
L S I D N E G 0 W e s t ^ 

J e s t tak 

^ a s Z c i 9 s t w o Polak; 
..' T i Westergaan 

_P«to r, ? W a ż a ł » że Tc 
s £ u ś c ' ł go z nel: 

k0". i ^ c ataku ze 
Je8t , . u ^'esterffaan 

2 a !»wą w ślep 

http://oor.it
http://Zdrarlzi.ec.ki
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Kcńc7\-T X I M N < U ; V I A 

prawny U N I W E R S Y T D T I I 

I G O D N O Ś Ć S Ę D Z I E G O . 

•z z .dodaniem o st* 
"eso zosta/ skw 

z lest jedzi'4 sled* 
Popefnia 

' ucieka. 

' Piotrowicz zcsMi 
N I Ó W G. P. U * 

W A R I I C V S O W I E C K I E J 

»vcfi na imię tfu 
'de k INVF,arze zim 
a Do<r;ici scrWes"* 

T V U > /est „fo&l". 
historii zakończonej 
'odej niewiasty 
faie przeniesiony n» 
śledczego do Br* 

fia Zantcwski pry 
charaktery p i ' m J 

*• Identyczność" nr 

el Butryna zbur/o1 

fałszerstwach i U S T * 

I N K * . 

iedynei w twom 
ma — sorawy, 
e nieieden tensacyf 
zewód sadowy. 

v c u . 

riców. 
uio mieszltaAcy 
. wobec czego w«f 

' O DiofanaciL. 
i nocy obrabowtn? 

O B Y D W A 

*E Ć H O* Słr. 5 

r * ł postanowi! PZPN 
j palonych ośrodkach 

°daich czterotygodniowe kursy dla in 
7*lor6w, którzy po ukończeniu kursu 
7*T/ pełnić honorowo funkcje trener-

* «Woich macierzystych klubach. 
^* podstawie porozumienia z PUWF. 

,r»iawie, które przeprowadził wice-
*"" P- Janusz Malow, uruchomione bę 

-r,:o 

policje 

M "4srk 
eniona X r 6 i AA 
Lała i C z e l t d j j i 

>yli\ oslcarion» 

wyniku t rudno- , 

iem wvka» ^ 

iistoria, W ^ b r 
tkami • b A t w * * 
resowanie. < 
łobT ^ 
tanie P r a v v 

W pewnym 0 1 

trzał. 
trzelczyk 

zbiegli * * 5 * 

areszłowa'* 

Tegoroczne I I „Międzynarodowe samo-
'odowe Wyścigi Okrężne o wielką riagro-
Hwo*v (Grand Prix de Lwów), kto-
* odbędą gię 19 czerwca na trójkącie ulic 
|**łeckiej, Stryjskiej i Połczyńskiej zapo 

au*J9 się już dzisibj jako jedna • 
najpoważniejszych imprez 

i° rodzaju w Europie, 
•"interesowanie zagranicy jeat kolosal­

ni czego świadectwem kilkadziesiąt agło-
**do obu kategoryj. Między innymi 
* * l i się do biegu wozów wyścigowych 

Przestrzeni 200 kim. tacy zbwodnicy jak 
^ io la , Hans von Stuck, Brauchitach, 

idt, de Malapiane — • polskich za­
i r ó w Ludomir Cieński i Zawidowski. 

' kategorji wozów sportowych, kl> 
°iog odbędzie się na przestrzeni 100 

' N *du, Hortok, Sumiński, Bogucki, 
*nowa i t. p. 

o pierwszeństwo na trasie. 

, Start obu kategoryj odbędzie się równo 
czeanie, co podniesie atrakcyjność wyści­
gów, gdyż około 20 wozów będzie równocze 
śnie walczyło 

o pierwszeństwo nm trasie.. 
Przed wyścigami eamochodowemi odbę 

dzie się „Międzynarodowy wyścig motocy­
klowy" o wielką nagrodę Lwowa. 

Zbwodiiicy w biegu samochodów wy" 
ścigowych walczyć będą o nagrodę protek­
tora wyścigów Prezydenta Ignacego Mościc­
kiego oraz o wielką nagrodę honorową mia 
Sta Lwowa i nagrodę pieniężną Andre Ci­
troena, 

Dalsze nagrody pieniężne dla drugiego 
i trzeciego miejscb ufundowane będą przez 
'Tałopolski Klub Automobilowy. Pierw-

.i nagrodę pieniężną w wozach poniżej 1 
i pół litra ustanowiła firma „Pirelli*. 

Sport w kilku słowach. 

'ając 

Kursy piłkarskie 
w oddalonych ośrodkach. 

• rozwój piłkUrstwa wgłąb i 
zorganizować 
na Kresach 

dę kursy chwilowo w Białymstoku w mie" 
siącu czerwcu oraz w Grodnie w lipcu br. 
Wykładuć mają trener objazdowy PZPN, 
p. Spojda i oficerowie z „ośrodków". 

Ze względu na pewne ułatwienia jak 
skoszarowanie kursistów oraz wyżywienie 
po bardzo niskiej cenie będzie mogło 

około 60 kandydatów 
korzystać z tej praktycznej i bardzo nt» cza 
sie nauki instruktorskiej. 

Kto zostanie komisarzem 
^•tao zebranie Polskiego Związku 
i j . * na Lodzie jednocześnie z ostrem 
?leniern kierowników ekspedycji ho-

^ 'J do Ameryki, uchwaliło powi*. 
k ^ d y tymczasowe w związku ko. 
j j ° * i . wyznaczonemu przez najwyi. 
t^istrnturę spoitową w Polsce — 

H I * Z w ' f ) / ^ ń w sjiortowych. 
^ dowiadujemy się, zarząd Z 
goleniem powitał inicjatywę ] 
*H "Rejowych, oddającą mu z zaufa-
ij.w'adzę dla przeprowadzenia ko-

W i porządków w stajni Augjasza 
l !pk wieczorem odbędzie się spe. 
J i Q s i e d * p n i e z a r a a d u Z. Z., na któ-

• Sikorski zda sprawę z przebie-
zebrania. poczem zostanie 

w Związku H o k e j o w y m ? 

Z. 
klu 

Hi 

nowski. P. Chrzanowski ustąpił ze sta­
nowiska wiceprezesa Związku Hokejo­
wego po ujawnieniu w prasie polsko - ka­
nadyjskiej kollaboracji na terenie U.S.A. 

Nowego komisarza czeka zadanie trud. 
ne i niewdzięczne. Wystarczy powiedzieć, 
żc herkulesowej pracy uporządkowania 
go.epodarki finansowej P.Z.II.L. nie chciał 
się podjąć żaden z delegatów klubów 
opozycyjnych. 

Zadanie komisarza Związku Holeefo. 
wego ograniczy się do kontroli wraz z 
przysięgłym buchalterem książek kaso 
wyeh P.Z.H.L., oraz do zwołnnła na Je 
sieni zwyczajnego walnego zgromadze­
nia Związku. 

Osoba p. Leona Chrzanowskiego, który 
cieszy się powszechnym szacunkiem i peł. 
nem zaufaniem ogółu sportowego, jjilcnaj-
lepiej nadaje się do rozwiązania tych za­
dań. 

w Unownny komisarz hokejowy, 
fcj^wainjcjs^e szanse na to Bjano. 
ta osiada b. wiceprezes P.Z.H.L. i pre 
W** łyżwiarskiego p. Leon Chrza-

x:o:x— • 

tódzcy kolarze 
w e z m ą udział w wyścigu warszawskim. 

k ^"bliższą niedzielę 5 b. m. Warsz. 1 nikom zaprzyjaźnionych klubów. 
V?' k ' organizuje wyścigi torowe o Spodziewany jest udział czołowych ko 
jfe ''tuiik WIC", nu dystansie 800 mtr. larzy Lodzi — Einbrodta i Scbmidu. 
I * udostępniono wszystkim zawód Zapisy do 2-go czerwca. 

Y r o z d a j % OD-

ompromitowane łopatki olbrzyma. 
Torno pokona ł Westergaarda. 

t i 0 r a 3 tłumnie zebrana publiczność | nikt nie jest winien, że Westergaard zwol­
nił przeciwnika z chwytu, po dwukrotnem 
uderzeniu, a tembardziej, że 

Łemplari i 0 J 

1^. u u i i i i u e z e D r a n a puDiicznosc 
Bh le|ada sensację, 5-ciokrotny mistrz 
Dtff "° kg. ważący kolos niemiecki, 
Kj .*aard został powalony na obie ło 

Polal<a, Torno. 
I to S ' 9 °d by^ a ta interesująca waL 
p ^ i ^ o doskonale rozuimilał, ie siłą 

iCePsów nic nie zrobi nadludzko I 

7 dla nie*0' 

c i * 0 - -

„cuskim ^ k , e 

;h, no— > ^ 

r ó c i w s z y t ^ ' 
r a wę ... 

: i e d y s t ^ S , C ^ 

mi l i 

rno^ć, > -

lasfr̂ n.JLi.t % 

'Cżkiemu przeciwnikowi 
*'Cc liczyć jedynie na 

^ e ^ ^ m a ł o ś ć i oddech. 

e 

fiut* 

li Trze. 

rundy. Polak oszczędzał 
F H C się defenzywy. Westerga-

K.; atakował i w miarę przedłu-
Ry.^ a ,ki widać było, iż coraz cię-
i^.*14- W czwartej rundzie obraz 
i < C . N & się. Torno zdjął buciki, by 
'ą.^ać się na bosych nogach. Po-

•Sy \ m^drze — każdy ruch miał 
Nagle w 36 min. Westergaard 

tu Sierzanina w podwójny nelson. 
•Minutach Niemiec całym cię-

s » e na kark przeciwnifca. 
\ \ t a ie się groźna, Tomo jednak 

4 w-v?r*ną i taktycznie uderza 

|XiŁ ' 4 P 1 " 3 ^ 6 z a m i n u t « z n o * 
. ToT Niemiec ju3 triumfuje, gdy 
11 n ° błyskawicznym bocznym 

''No11'* ^^ymie c ł e l s k o 

a w t i n e 8 r o Westergaarda na ło. 
v idowm zrywa się burza oklas. 

H{ ^ ś c i % może dojść do głosu, 
K'̂ as c i c s t w o Polaka, 
• K : ? 1 1 1 Westergaard protestuje I(K ' iż 

S 8i«UlC. i ł ^ ° 1 n e l sona — nie 
1 ^ięc ataku ze strony „po. 

p. Brański zupełnie 
•aardo 
ślepą babkę. 

W . . ! 1 ^ . 3 * 8 * ' ż e Torno poddaje 

"t >«V n c stergaardowi, iż wal 
1 «ftbawą w 

nie było 
gwizdka arbitra — Torno powalił Niemca 

zgodnie z regulaminem. 
Doskonały technik Koleff wykazuje 

w finale duże wyczerpanie. Delikatny ten 
zapaśnik nie jest przyzwyczajony do 
codziennych ciężkich walk, to też gdy 
w 20 min. silny Krauzer męczył Bułgara 
swemi dławiącemi krawatami, Koleff nie 
wytrzymał i runął na łopatki. Mimo 
bezwzględnego zwycięstwa inteligentny 
Koleff uścisnął rękę swemu przeciwni­
kowi 

Niezwykle zaciekłą walkę stoczyli Gar. 
kowienko i Kawan. Garkowienko znów 
zaimponował swą 

nadludzką siłą 
kocią zwinnością. Mimo, zaciętości Ka. 

wana, Polak w 28 min. paradą z nelsona 
„kropnął" Austrjaka na obie łopatki. 
W t«n sposób Garkowienko znalazł się na 
czele konkursu. Wszakże dzień dzisiej­
szy jest przełomowy dla tegorocznego 
mistrza świata, Garkowienko bowiem sta. 
je do decydującej rozgrywki z słynnym 
Westergaardem. 

Dziś odbędzie się walka, na którą cze­
ka 

cała sportowa Łódź. 
Torno złożył 100 zł. i zażądał by takąż 
sumę złożył 01iveira, staje bowiem zgie-
rzanin z Hiszpanem do walki amerykań­
skiej bez ograniczenia rund aż do rezulta­
tu. Ten kto widział poprzednią walkę 
w stylu amerykańskim tych dwóch za. 
paśników, wie doskonale, że walka bę­
dzie emocjonująca. Ponadto walczą: de­
cydująca — odwetowa Birkenmayera z 
Krauzerem i decydująca Garkowienki 
z Westeraraardem. 

(—) W związku z trójmeczem 
lekkoatletycznym Łódź-Śląsk-Kra-
ków, który odbędzie się w niedzielę 
w Katowicach, donosiliśmy już o o-
słabieniu reprezentacji naszego mia­
sta brakiem czołowej lekkoatletki 
polskiej Kwaśniewskiej. Obecnie do­
wiadujemy się, że najprawdopodo­
bniej nie będzie mogła wyjechać rów 
nież do Katowic najlepsza obecnie 
polska miotaczka, rekordzistka świa 
ta Jadwiga Wajsówna, co^ do wy­
jazdu, której robi trudności P Z L A . 
Wobec braku pewnych faworytek w 
swoich konkurencjach Kwaśniew­
skiej i Wajsówny, szanse Łodzi na 
trojmeczu zmalały ogromnie i przy­
puszczalnie w ogólnej punktacji 
Łódź znajdzie się na trzeciem miej­
scu. Stanowijko PZLA wydaje się 
w tym wypadku conajmniej dziwne, 
gdyż wszyscy olimpijczycy łącznie 
z Wajsówną mają wziąć udział w 
niedziele w zawodach lekkoatletycz­
nych, które się odbędą w ramach mi 
strzostw męskich w Warszawie, tak 
że nie wchodzi tu chyba w rachubę 
zakaz startów, który miał obowiązy 
wać do .5 bm. olimpijczyków 

(—) Tegoroczne finałowe mecze 
0 mistrzostwo drużynowe Polski w 
tennisa, odbędą się jesienią. Obecnie 
zostaną rozegrane mecze w poszcze­
gólnych okręgach. Mianowicie w 
Łodzi odbędzie się 12 bm. mecz Ł. 
K. S.-Turyści, zwycięzca którego 
będzie grał w dalszym ciągu z War 
szawskim Lawn Tennis Klubem. 
Między ŁKS-em, a Turystami zosta­
nie rozegranych 7 gier, a mianowi­
cie 4 singleppanów i 1 pań, 1 double 
1 1 mixte. Tytułu mistrza Polski w 

1 finale będzie bronić Łódzki Lawn 
-'Tennis Klub, który wskutek utraty 
braci Stolarowów niema obecnie ża 
dnych szans na zatrzymanie zasz­
czytnego miana. Pewnym kandyda­
tem jest natomiast Legja warszaw 
ska dysponująca najlepszemi „rakie 
tami." 

(—) Łódzki Klub Sportowy o-
trzymał zawiadomienie, że do repre­
zentacji Polski północnej na mecz 
I'ółnoc-Południe został wystawiony 
ol;i)k llcrbstreicha również doskona 
ły bramkarz Frymarkiewicz. Os ta-, 
teczne składy reprezentacji ustalo­
ne przez kapitanów, mjr. Lotha i T 
Kałużę przedstawiają się obecnie 
następująco: Północ: Frymarkie­
wicz (ŁKS) , Martyna (Legia), Bu-
łanow (Polonja); Szaller, Cebulak, 
Nowakowski, (Legja), Szczepaniak 
(Pol.), Hcrbstreich (ŁKS) , Nawrot. 
Latusiński, Wypijewski (Legja). Rc 
zerwowi: Keller i Jung I I (Warsza 
wianka), Lanko i Seichter (Polon 
ja), Ziemian, (Legja), Południe 
Otfinowski, Pająk (Cracovia), Ko-
tlarczyk I I (Wisła), Chrześciński, 
Mysiak (Cracovia), Urban (Ruch), 

Matjas (Pogoń), Kossok, Ciszewski 
(Cracovia), Włodarz (Ruch), Re­
zerwowi: Albański (Pogoń) Chmie­
lewski (Cr.), Bajorek (Wisła) . 

Mecz odbędzie się w. Warszawie 
na boisku Legj i o godzinie 18-ej, 
przyczem będzie poprzedzony przed-
meczem: Reprezentacja rezerw klu­
bów ligowych — reprez. klasy A. 

(—) Błyskawiczny turniej piłkar 
ski o puhar między Turystami, Ha-
koahem, Widzewem i Makkabi, któ 
ry odbędzie się w nadchodzącą sobo­
tę, zostanie rozegrany na boisku W i 
dzewa, (a nie jak poprzednio piano 
wano na boisku ŁKS-u) . Drużyny 
biorące udział w turnieju wystawią 
swoje najlepsze składy. 

(—) Garbarnia ligowa rozegra 
w sobotę i niedzielę dwa spotkania 
w Berlinie. W sobotę Garbarnia spo 
tka się z Herthą, zaś w niedzielę z 
Yictorią. 

(—) Lord Burgheley osiągnął 
na 4 0 0 m. przez płotki Ę > 2 . Q sek. 

(—) Mistrzem Polski w Piłce ro 
werowej została drużyna KC. Sie­
mianowice. 

(—) Mistrzem Polski w piłce ro 
Francji w grze podwójnej wygrała 
para: Cochet-Brugnon. 

(—) Tugosławja walczy z Fran­
cją 5 czerwca w Belgradzie. 

(—) W Poznaniu rozpoczął się 
r czerwca przedolimpijski obóz wio­
ślarski, w którym biorą udział czo­
łowe osady polskie. W dniach 5 i 12 
bm. odbędą się regaty eliminacyjne 
dla dwójek bez steru i czwórek oraz 
eliminacje przed startem w Pradze 
dla czwórek bez sternika i ósemek. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZA.ORAW1CA. 

Londyn, (za zln*y I ft. st.) e*mX. — 32.75. 
Praga, wpłaty na Warszaw* (z» i*w ztotł h) 
377.20—379,30. Wiedeń, zloty czekt — T9.46--
7954, bankn. — 79,25—70.85. Zarych. zloty (za 
100 złotych) zamkn. — 57,35, Berlin, r.loty (za 
100 ztołych) noty wieks»e — 47.00—47,40 
wpfaty na Warszawę 47,25—47.46. na Katowi­
ce 47,25—47.45, na Poznań 472S—47.45, Gdańsk 
zloty (za 100 złotych) 57.20-57..1!. telegraficz­
ne wpłaty na Warszawę 57,20—57.31. 

Londyn 3 czerwca. New-York 3o8.62, Pary* 
93,34, Berlta 15.58, Montreal 419.50, Bruksela 
2637. Włochy 7171, Szwajcaria 18.81. Kopen­
haga 18,29 1 pół Wiedeń 37,50, Warszaws 
32,75. 

Parył, I czerwca. Londyn 93,34. Nowy-
York 25.32 1 pół. Belgia 354,25, Wiochy 130, 
Szwajcaria 496. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 3 czerwca. Loco 5.30, czerwiec 

5 14, Upiec 5,22, sierpień 5,30. październik 5.46— 
5.47, listopad 5.53, grudzień 5.60—5,61. styczeń 
5.67—5.68, luty 5 73, marzec 5,84, kwiecień 5,92, 
mai 6.00. Tendencja dobrze utrzymatia. 

ŁWcrpool, 3 czerwca. Loco 4 08, czerwiec 
3,77, lipiec 3.76, sierpień 3.79, wrzesień 3,79. 
październik 3.79, listopad 3.80, grudzień 3.82, sty 
czeń 3 85, luty 3.85. marzec 3J»1, kwiecień 3.93, 
maj 3.96, czerwtec 3.96, Upiec 4.01. 

Egipska, 3 czerwca. Loco 5,55. Upiec 5 29, 
październik 5.53, listopad 5.58, grudzień 5.65 
styczeń 5.70( marzec 581, maj 5.91. 

Waluty, dewizy I akcie 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e / 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
SuUraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża 
w niedzielę, dnia 5 czerwca r. b. o godz. 
12 min. 30 w poł. w sali YMCA., Piotrków 
ska 89, Dr. Józef Kon wygłosi odczyt n. L 
„Jak hartować i ubierać dzieci". 

Wstęp bozpłatny. 

ODCZYT SB. ST. CZAJKOWSKIEGO. 
Staroniem Diecezjalnego Initytutu Akcji Kato­

lickiej w dniu 3-go czerwca (piątek) o soda. S-«J 
wleczoram p. dr. St. Czajkowski wygłosi drugi od­
czyt n. L „Znaczenie Pascala i Jego zagadnienia sta­
wiana społeczeństwu chrześcijańskiemu". 

Osoba prelegenta oras sam temat zapowiadają, 
liczny udział społeczeństwa łódzkiego na odczycie. — 

R a d j o - k ą c l k 
RASZYN, sobota. 

11.20. Kom. meteor, dla komunlk. lotniczej. 
11.45. Przegląd Prasy Polskiej. 11,58. Sygnał 
czasu. 12,05. Program na dz. Met. 12,10. Pora­
nek szkolny ze Lwowa. 12,45—1320. Muzyka 
lekka. 1320. Urz. kom. P I M. 1*325—13,38. 
Stare walce (płyty). 14,46—15,05. Muzyka lek­
ka na organach (płyty). 15,05. Kom. gospodar­
czy, oraz giełda pieniężna. 15,15. Wlad. wojsk, 
dla wszystkich omówi red. J. L Targ. 1526. 
..Przegląd wydawnictw periodycznych". 16,45. 
Kom. dla żeglugi t rybaków. 1550—16,10. Chór 
Siebera (płyty). 16,10. Radjokronlka — omówi 
dr. M. Stępowskl. 1630. Odczyt pt. JOyzys 
światowy a technika" — wygł. dr. P. Burdec-
kt 1655. Słuchowisko se Lwowa. 1720—1720. 
Pogadanka o Stanisławie Monlu&zce wygł. dr. 
A Simonówma. 1720-1755. Pleśni St. Moniu­
szki w wyk. M. Janowskiego. 18,00. Nabożeń­
stwo z WAna. 19,00. Rozmaitości. 19,25. 
Książka rolnicza" — wygł. mż, WI . Sawfckt 

1925. Program na dz. nast. 19,40. Wiadomości 
sportowe. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20,00. .Na 
widnokręgu". 20,15—3155. Muzyka lekka. 21,55 
Pell. pt. .Wiosna, kwiaty I ludzie" — wygł. 
dr. J. Szpakowskl. 22,10—22,40. Utwory Cho-
pma w 'wyk. L. Robowsktej. 22,40. Dod. do 
Pras. Dz. Radj. 22,45. Komtrnfltaty. 2250—24,00, 
Muzyka taneczna, 

KOENIGSWUSTCRHAUSEN, soboła. 
14,00—15.00 Muzyka gramof, 15,46—16,00. 

Eka Steup: „Kobiety pomagają soWe", 16,00 
—16,25. Prof. Weltz: „Zapomniani pionierzy". 
16.30—1720. Koncert z Hamburga, 17,30—1750. 
Dr. PlnoH I panna Orossmami: „Kto powinien 
używać gimnastyki". 1750—18,05 H. Port: „Co 
trzeba wiedzieć o możliwości wypadków w 
wodzie". 18,30-1855. Dr. R. Pechel: „Natu-
trillzm w poezji 19 wieku". 19,00—1926. An­
gielski dla początk. 20,00. Transmisja ze Sztut-
trartu. 22,20. Komunikaty, nast. muzyka tanecz­
na. 

ZJAZD DELEGOWANYCH Z KUKSY SPOŁECZNE 
DLA OBOAKIZAOYJ KOBIECYCH W LODZL 
W d n i u 5-go c z e r w c a o godz. 1 2 1 pół uroczystem 

n p . b o ż e ń s t w e m w k o ś c i e l e M a t k i B o s k i e j Zwycięskiej, 
k t ó r e o d p r a w i J. E . K s . B i s k u p Dr. K a z i m i e r z T o m ­

c z a k , S u f r a g a n D i e c e z j i Ł ó d z k i e j — rozpocznie sic 
p i e r w s z y Z j a z d Delegowanych ftowarzyszeń Kobiet 
K a t o l i c k i c h A k c j i Katolickiej Diecezji Łódzkiej w Do­
m u Młodzieży p r z y u l . 'Mansktej Nr. 1 1 1 . 

Z j a z d m a n a c e l u p o w o ł a n i e Diecezjalnego Związ­
k u o r g a n i z a c y j k o b i e c y c h A . K oraz ustalenie pro­
g r a m ó w p r a c . Na k u r s i e zostaną wygłoszone refera 
ty: 1 ) „ Z o r g a n i z o w a n o apostolstwo kobiet" (Istota 
A k c j i K a t o l i c k i e j — apostelstwo. Z a d a n i a k o b i e t 

K a t o l i c k i Ruch Kobiecy i Jego o r g a n i z a c j a ) 

2 ) „ O r g a n i z a c j a stow . rzyszsń l o k a l n y c h " ( Z a r z ą d 

J e g o o b o w i ą z k i . Obowiązki członk«w. Stosunek do 
z w i ą z k u . Składki, rachunkowość, akta, formy parla­
m e n t a r n e ltp.). S) „Program pracy w Stowarzysze-
niorh". (Zadania k ó ł l o k a l n y c h , działy p r a c y ) . Wy­
k ł a d y p o p r o w a d z ą p . Z . Rzepecka, oraz p . T L . Sołta-
n ó w n a , Kierowniczki ogólnopolskiej centrali Kato­
l i c k i c h Organizacyj Kobiecych z Poznania. 

„DZIEŃ SPÓlDZTELCZOSCr'. 
Wzorem lat ubiegłych Związki Spółdzielcze w Pol­

sce organizują w niedziele dnia t czerwca r. b. 
uroczystoSci poświecone propagandzie Idei 1 rnchu 
spółdzielczego pod nazwa: „Dzień 8półdztelczoscT. 

7 okazll „Dnia Spółdzielczości" Sekcja Spóldzlel-
« T ł Związku Nauczycielstwa Polskiego urządza w so­
boto dnia 4 czerwca r. b. pogadankę radjows dla 
n : ' o d r ' f t ? srkolrej na temat spółdzielczości. 

7 uwa^t na doniosłe znaczenie spółdzielczości 
w tyciu spolacznem. której zasady winny być popu­
laryzowane 1 szczepione wśród młodzieży szkolnej. 
Ministerstwo Oświaty zwróciło uwagę dyrekcyj 1 kls-
rL ' *Dlclw szkół na pogadankę radjowa. w dniu 4 
czerwce r. b., poświecona zagadnieniom spółdziel­
czości, w eelci najszerszego wykorzystania Jej przez 
m:od!ltl azk. 'H%. 

PAPIERY PAŃSTWOWE ZWYŻKUJĄ 
Dział papierów premiowych cechowała ten­

dencja mocnielsaa; 4 proc. Pot. Dolarowa pod­
niosła się o 25 gr. na sztuce, 4 proc. Inwesty­
cyjna zaś 2,25 zL Bez zmiany kształtowały sie 
listy i obligacje banków państwowych, orać 
7 proc. Pożyczka Stabilizacyjne, 6 proc. Kon-
wersyjna była tańsza o 0.50, 10 proc. Pożyczka 
Kolejowa zai o 1 proc. 

MAŁE OBROTY LISTAMI 
ZASTAWNEML 

W dziale stołecznym doszło do tran rak cy) 
8 proc. Ustami Zastawnemu T-wa Kred. m. 
Warszawy po cenach mocniejszych. Zwykłe od­
cinki zyskały 125; drobne zai 0,60 proc. Pasa­
tom tranzakcyj nie zawierano. W grupie prowOa-
cjonalmc] zakupywano po cenes istazrntenfrjaej I 
proc. L Z b i Piotrkowa, 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premj. Poi. Dolarów*, seria UJ 46.25, Prem­

iowa Pożyczka Inwestycyjna 8625, Konwortyl­
na Pożyczka Kolejowa 1926 r . 31, Potyczka 
StabUiSzacyJna 1937 r. 4325-^1,76—4225, Poty­
czka Kolejowa 100, Listy Zastawna Banka Rol­
nego 8325. Listy Zastawna Banka Rolnego 94.00 
Listy Zast. Banku Gosp. Kral. D em. 8326, Ll-
s i y Zast. Banko Gosp kraj. I em. 94,00. Obli-
Kacje Komunalne Banku Oosp. Kraj. II em. 83,25 
Obligacje Komunalne Banku Oosp. Kral I era. 
94,00. Listy Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 
4850—61,75-50,75. Listy Zast. Tow. Kred. m. 
Piotrkowa 46. 

AKCJE — BEZ ZMIANY. 

W grapie bankowej zakupywano Jak zwykle 
akcje Banka Polskiego po cenie nłezmletrtonei. 
Od akcyj Bankn Handlowego odpadł kupon za 
1931 r. — bez dywidendy. W grupes metalur­
gicznej odpadł kupon od akcy] Zieleniewskiego, 
również bez dywidendy. 

KURSY* AKCYJ. 
Bank Polski 70.00 

[o BOS se iricT rozweseli? 
Teatr Miejski — Uciekła ml przepióreczka. 
Teatr Letol — Błękitny bokser. 
Teatr Scala — Sąd nad Warszawą. 
Bajka — Wojna i miłość. 
Capltol — On I Jego siostra, 
Caslno — Skandal W teatrze. 
Corso Zbieg. 
Czary — Wszystko dla dziewczyny. 
Grand Kino. — Na dworze króla Artura. 
Luna — Żółta maska. 
Mimoza — Orkaa 
Oświatowy — Marsz Radeckiego. 
Palące — Oskarżona, 
Przedwiośnie — Błękitny ekspres. 
Resursa — Oolgota samotnej dziewczyny. 
Splendld — Niewinna grzesznica. 
Tęcza — Tałszywy marszałek. 
Zachęta — Spór o sierżanta Orisze. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 3 czerwca. Urzędowa ceduła 
Olełdy Zbożowej i Towarowej sa 100 kg. pa­
rytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagon, ustalana na podstawie cen 
giełdowych: żyto 30,00 1— 30,25, pszenica 
dworska 32,00—3250, zbierana 31,00—3150, mą­
ka pszenna luks. 50,00—55 00, — 0000 45,00— 
?0,00, — żytnia pytlowa 45,00—48,00, sitkowa I 
razowa 34,00—35,00. 

Zupa szparagowa. 
Befsztyk z mizerją. 
Kompot. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: — Franciszkowi. 
Wschód słońca 3.21. 
Zachód — 19.47. 
Długość dnia 16.26. 
Przybyło dnia S,33. 
Tydsień 23. 

ZULA W LODZI, 
W' stąpi w polowie czerwca. 

Zula przyjeżdża do Lodził-. 
Zula Pogorzelska, gwiazda teatru rewjo-

wego „Banda'' — Jest Jedyną może polską ar-
<ystk* sceniczną I filmową, posiadającą w ca­
le! pełni poczucie groteski. 

Jest ona poprostu w grotesce natchniona i 
dlatego w polskim filmie zajmuje zupełnie od­
rębne stanowisko. 

Niezrównana w swoim finezyjnym komiz­
mie 

stwarza typy niezapomniane. 
Pierwszą Jej kreacją filmową była świet­

na .kuchta" w „Niebezpiecznym romansie". 
Następnie wystąpiła Zula w „Bezlmlennyct 

ł.ohaterach" wreszcie w „Ułanach, ułanach*" 
zagrała Helcię Pichuk, ..służącą do wszys^kte-
go" n burmistrza miasta Orajdołek. 

Rola ta data Pogorzelskiej pełne pola do 
popisu dla Jej wybitnych zdolności w dzledzt-
pla groteski. 

W ostatnim programie „Bandy" pod tyr. 
Jaracz I Banda" Zula Pogorzelska świec! 

tiiumfy w prześUcznych, z niesłychaną fine­
zją wykonanych, piosenkach nastrojowych. 

W połowie czerwca na czete „Bandy" Zula 
Fogorzelska zawita do Łodzi, poczem odwile-
dzi Poznań, Kraków 1 Lwów, 
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N a p a d w e s o ł y c h b a n d y t ó w . 
Humor w świa tku malarsk im. 

W roku bieżącym obchodzi paryski 
związek rysowników humorystów 25-
iecie swego istnienia. W czasie ob­
chodu, zorganizowanego przy udziale 
ogromnej rzeszy malarzy z całej dziel­
nicy Montparnasse, wspominano pierw­
sze lata powstania związku i złączone 
z tern wypadki. Przed dwudziestu laty 
związek rysowmików-humorystów ze­
lektryzował Paryż 

niezwykłym wyczynem. 
Grasowała wówczas po Paryżu i Jego 
okolicy szajka bandytów pod wodza 
osławionego apasza Bonnota. Do naj­
bardziej sensacyjnych „wyczynów"' tej 
szajki należały napady, jakich dokony­
wała szajka przy pomocy szarego sa­
mochodu. Ten szary samochód, zama­
skowani bandyci, włamania do pry­
watnych mieszkań i wkońcu słyńmy 
napad na gmach banku w Chantilly — 
lo był temat rozmowy Paryżan przez 
całe 3 miesiące. Apasz Bonnot miał na 
sumieniu 

13 morderstw. 
Jedną z ofiar był szef policji śledczej 
Joułn. Wreszcie w r. 1912 policja i 
gwardja republikańska otoczyły garaż, 
w którym ukrywał się herszt szajki z 
swoimi kompanami. 

Po czterogodzinnem oblężeniu wy­
sadzono w powietrze melinę rzezimie­
szków. Bonnot ugodzony siedmiu kula­
mi zmarł w drodze do szpitala. Dwaj 
inni wodzowie bandy Garnier i Valet 
stoczyli bitwę w miasteczku Nogent 
sur Marne. Reszta przyjacłólł Bonno­
ta 

skończyła na gilotynie, 
albo w kolonji karnej w Oujanle. 

Cała ta krwawa historia posłużyła 
cynicznym malarzom jako temat do we­
sołej zabawy. Wiadomo, te brać ma­
larska kpi ze wszystkiego i djabta się 
nie boi. Otóż paryscy rysownicy uknu­
li spisek i zorganizowali niby na serjo 
straszliwy napad na dom, w którym 
mieściła się redakcja „wytwornego" 
tygodnika „Femina''. 

Poprzebierali się w operetkowe 
stroje, ten i ów przyprawił sobie gęstą 
brodę, i krzaczaste brwi, poczerń — 
zbrojni w starożytne pistolety 1 długie 
noże pojawili się na polach Elizejskich, 
w szarym samochodzie siejąc 

wszędzie popłoch i zamieszanie. 
Najwięcej kłopotu sprawiło im wyna­
lezienie popielatego samochodu, gdyż 
w związku z aferą Bonnota wszyscy 
właściciele popielatych samochodów 
kazali je przemalować. 

Wydając dzikie okrzyki zeskoczyli 
i auta i wtargnęli przez bramę wgłąb 
budynku. — Rozległy się nawet strza 
ly, ale jak się później okazało były to 
eksplozje korków szampana. Na placu 
roju zostało kuka perrk i kilkanaście 
butelek szampana. 

Następnie weseli bandyci przenie­
śli się do kawiarń Riche (dzisiaj nie­
istniejącej) 1 wtargnęli tam grożąc 
gościom pistoletami. 

— Ręce do córy — ani mru mru... 
zabrzmiała komenda. 

Przerażeni goście posłusznie stawa­
li na baczność i 

pozwalali się rewidować. 
Zresztą większość Paryżan zoriento­
wała się w sytuacji. Ale cudzoziemcy 
mniej obeznani ze stosunkami, pantiją-
cemi wśród „malarji" paryskiej zaczę­
li wzywać pomocy. Pewien Anglik 
flegmatycznie wydobył browmdng 1 miał 
zamiar „położyć trupem' 1 znanego ry­
sownika, gdy ktoś z obecnych ryknął, 
na całe gardło: 

— Co pan robi — ldjoto, przecież to 
żart. 

Napad skończył się wesołą libacją, 
na koszt gospodarza lokalu,. Gospo­
darz zasiadł do stołu 

razem z artystami, 
chociaż w głębi ducha obawiał się, te 
ich wyczyn odstraszy „przyzwoitych" 
klientów 1 wpłynie na zmniejszenie 
frekwencji gości. Stało się inaczej — 
od tej pory do cafe Riche ciągnęły 
procesje turystów, żądnych przeżyć 
„wstrząsający kwadrans". 

Niesamowite pieczary pod morską cieśniną. 

Codzienne życie ginraltarskith małp. 
Legenda o tunelu między Europą a Af ryką . 

Angielska twierdza Gibraltar ze 
swojemi stromemi i niedostępnemi 
skałami, tworząc granicę między mo 
rzem Śródziemnem, a Atlantykiem, 
jest jedynem miejscem w Europie, 
gdzie żyją małpy na wolności. Ko­
czują one wśród wysokich i rozle­
głych murów, które otaczają stację 
sygnalizacyjną, budynek admiralicji 
i ukryte baterie. 

Do tej części skalnej, dokąd wszy 
stkim niepowołanym jest wstęp su­
rowo wzbroniony, z miasta nad urwi 
stemi przepaściami prowadzi kolej­
ka linowa, służąca do przewożenia w 
koszach 
żołnierzy ł urzędników do służby. 

Tam też, na szczycie tej skały o-
gromnej, mają swój przytułek mał­
py. Na południu od strony cieśniny 

K r ó l włoski i Mussolini 
na uroczystościach lotniczych w Rzymie. 

Od i ruMCj strony ku lewej i Mussolini i król Wiktor Emanuel 111 przypatrują się 
ewolucjom eskadr lotniczych w dniu zjazdu Jotn:'l ow transatlantyckich w Rzymie. 

morskiej wznoszą się skały spadzi­
ste. Człowiek pnie się po nich przy 
pomocy klamer, dla małp zaś jest to 
wspaniałe miejsce wycieczek. 

Z załogą górnej baterii żyją mał 
py w zażyłych stosunkach. Ordy-
nansi, troszcząc się o to, by zwierzę 
ta nie przymierały głodem, składa­
ją pod drzwiami koszar owoce i 
resztki potraw, które małpy unoszą 
z piskliwą radością. Niekiedy zda­
rza się, że małpy składają wizyty w 
samym budynku, zabawiając żołnie­
rzy 

swoierni akrobacjami. 
Zachowują się przytem taktownie i 
przyjaźnie. Nie należy jednak draż­
nić ich, gdyż łatwo wtedy wpadają 
w gniew i mszczą się, obrzucając 
mieszkańców kamieniami. 

Wstęp do miasta jest dla nich 
wzbroniony. Małpy pamiętają o 
tern i nie przekraczają granic swe 

piszcząc, patrzą na drugą k ° J ^ V 
Herkulesa, na widniejący w aan 
ko poszarpany Djebel Musa, 
na Sierra Carbonera, niegdyś J»» 

ii 

jówkę piratów, która przy 
powietrzu zdaje się 

być bardzo blisko. 
Niekiedy widzą okręty, sunące 
wschodu na zachód przez c ' e s n i n

h

c
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wymieniające sygnały ze stacia »" 
tviską. . , 

Artylerzy.ści nauczyli nieK 
re małpy popijać whisky, co 
przypadło tym przebiegłym 
rżeniom do smaku, że mimo ostr. 
żności żołnierzy, kradną im _ s 
od tego czasu wódkę. Urządzała f 

im 

irskich 

go terytorium. Dawniej cieszyły się, otoczony jest jakgdyby 

K o ' o n j e w o l n e j 
Artysta - ma larz strachem na dzieci. 

W 1832 r., a więc okrągłe 100 lat te­
ma, rozbrzmiało po Ameryce nazwisko Joh 
na Humfrey Neyes, Był on „pastorem'' 
i założył w Pu nic y (Wermout) osobliwa 
kolonję, która narobiła dużo hałasu wpro-
wadzonemi tam 

formami miłoici i małżeństwa. 
Kobieta, która wychodziła zamąż w ko­

lonji, poślubiła tern samem wszystkich mci 

P r o s z ę o t a b l i c z k ę m l e k a ! 
Skamienia ły nabiał. 

Znacznie wcześniej, zanim Europa 
j Ameryka rozwiązały problemat współ­
czesnej gospodarki mlecznej przez wpro­
wadzenie puszek z mlekiem skondensowa­
ne™ — sprawa ta była rozwiązana w Ty­
becie i tO w formie jeszcze bardziej prak­
tycznej: konserwy mleczne są tam sprze­
dawane w tabliczkach, 

nawlekanych na sznurek. 
Jeden z badaczy Tybetu opisuje, jak 

na targu w Darjecling, uzdrowisku, po-
łożonem w Himalajach na wysokości 2200 
metrów, znalazł to „stałe'' mleko pomię­
dzy młynkami do modlitwy, skórami ty­
grysów i cegiełkami prasowanej herbaty. 
Tabliczki te, koloru żółtego, o odcieniu 
bronzowym, są tak twarde, że trzeba je 

rozbijać młotkiem. Kupiec, sprzedając 
żądaną ilość, rozbija ją na kawałki, 
wielkości orzecha, które nabywca ssie 
w ustach, jak my cukierki. Produkt, .en 
mleczny jest przygotowany z mleka ya-
ków, które tężeje pod wpływem dodania 

jakiegoś kwasu. 
Na podstawie tego, możnaby przypusz­
czać, że jest to raczej ser — jednakże 
tak nie jest, gdyż tak preparowane mle­
ko nie podlega fermentacji, ma smak 
zupełnie naturalny. 

Czy w najbliższej przyszłości bogaty 
snob w eleganckiej restauracji nie każe 
sobie podać „tabliczki mleka z yaka" — 
byłoby to szczytem oryginalności. 

W i e w i ó r k a w t a r a p a t a c h , 
Owac ja na cześć poczciwych strażaków. 

Przed jednym • domów w Berlinie na 
ulicy Liverpoolskiej, zebrał się wczoraj ra­
no spory tłum ludzi, który, gestykulując 
s podnieceniem i rozprawiając głośno, po-
ka. > \% .,1 na gzyms muru na drugiem piętrze, 
iiil/ir- siedziała 

malutka, ruda wiewiórka, 
drżąca z przerażenia. Nie mogła się ruszyć 
ani wrlńł, ani w górę, gdyż mur był zbyt 
g M k i . 

lak się tam dostała, nikt nie wie. Pra-
*.l<>l>n<lnhiiie skoczyła z jednego z pobli-
jpkirłi drrew i potem pobiegła po gzymsie, 
jnit«<ar się w załamaniach muru. Drzewo, 
>'.łyns droga ocalenia, znikło z oczu zwie-
r»a'kii. które nie widziało dla siebie żadne­

go sposobu ratunku. 
W takich wypadkach berlińczyk zna ty] 

ko jedną drogę wyjścia. Dzwoni po st.»_z 
ogniową, która i teraz natychmiast pi . li 
ła z drabiną rozsuwaną. Gdy jednak dra­
binę przystawiono do muru i gdy po niej 
wchodzić zaczął 

poczciwy opasły strażak, 
zwierzątko nabrało otuchy i jednym sko­
kiem znalazło się na ramieniu swego wy 
bawcy. Stąd skoczyć na pochylone plecy 
jednego ze stojących na ulicy strażaków i 
„dać nogę" do sąsiedniego parku, to -pi', 
wa dwóch sekund. 

Za ocalenie wiewiórki straż pożarna by­
ła przedmiotem głośnej owacji. 

czyżu osiedla. Byflu wspólnem dobrem, 
gromadzką zoną. Zwyczajną instytucję mał 
zeństwa uznał Neyea za przestarzałą, ponie 
waż opiera się ona na ciasnym egoizmie. 
i\Uuka reformatora nie poszła w los,; wszę­
dzie powstały podobne kolon je, kultywują­
ce powszechną lub wolną miłość. 

Wnet zjawił się nowy reformator, M. 
Hormon i Chicago, redaktor pisma, które 
nosiło sataniczny tytuł „Lucy 1 er'', Har-
moh pouczał młode niezamężne kobiety, że 
będą miały prawo, porzucić swoich przysz 
łych mężów, kiedy i jak będzie się im po­
dobało, nawet 

bez podania przyczyn. 
Szkoda przytem czasu na rozwody i tym 

podobne ceregiele i formalności. — Zasady 
te zyskały też zwolenników. 

Przed trzydziestu laty wywołał wielkie 
poruszenie trzeci zkolei obrońca i propaga 
tor wolnej miłości, profesor Heron. Lu­
tami toczyła się dyskusja około jego haseł 
i jego osoby. — spadkobiercą akcji był syn 
popularnego generała Piny. Jako artysta-
maiarz, szerzący swoją propagandę dzieła­
mi sztuki rozpętał on prawdziwą burzę nad 
swoją głową. Doszło do lego, że straszo­
no mm dzieci i nazywano go 

zakałą Ameryki. 
lego słynne powiedzenie: „nic wierzę 

w wolną miłość, ale wierzę w wolność mi­
łości'' ściągnęło grad zajadłych przekleństw 
ze strony 1'ury .Unów amerykańskich. 

Najdalej posunął się z propagatorów 
wolnej miłości „pajtor'' George P. Dr. 
Kordowa, który nietylko w kazaniach, ale 

I w praktyce był wyznawcą swych /.. ud. 
i Własna żona 

oskarżyła go o w t.rułoTnslwo 
i wskazała jego wspólniczkę. „Pastor'' 
uciekł, Ole policja ujęła go, a sąd skazał 
reformatora na cztery lata więzienia. Nie 
odstraszyło go to jednak i dalej robił swo­
je- — 

Skutki stuleUiiej propagandy wolnej 
miłości są ogólnie znane: w Ameryce zapa­
nowała moda małżeństw na próbę i mał­
żeństw koleżeńskich. 

większą swobodą i bardzo często 
można było zobaczyć małpy na 
wierzchołkach drzew, lub na iilicv. 
Siedziały tam niekiedy godzinami, 
podpatrując życie ludzi, poczem po­
wracały na swój obszar skalny. Ale 
zdarzyło się pewnego razu, że 
wszechwładny i mrukliwy komen­
dant twierdzy chciał 

urządzić bankiet w swoim 
ogrodzie. 

Małpy przypatrywały sie w milcze­
niu przygotowaniom, czynionym za­
wczasu, co spostrzeeła służba i wy­
pędziła je kijami. Obite małpy upa­
trzyły moment, gdv służba wyszła, 
wkradły sie do ogrodu, zanieczyści­
ły stół, poprzewracały półmiski i zja 
dły owoce. Bankiet musiano odwo­
łać, rozzłoszczony zaś komendant 
wydał rozkaz surowego ukarania 
małp. Opowiadają nawet, że kilka z 
nicH zostało zastrzelonych. 

Małpy gibraltarskie różnią się 
zasadniczo od swoich siostrzyc afrv 
kańskich. Są one pokaźnego> wzro­
stu, mądre, bez ogona i prawie oswo 
jone. Dopiero zajście z komendan­
tem nastroiło je trwożliwie i odtąd 
kryją się na szczytach skalnych. Cza 
sem, nad ranem lub przy zachodzie 
słońca, kiedy opary przeciągają nad 
szczytami, s dolna część miasta o-
snuwa mgła, małpy wdrapują się wy 
soko na taras i nieruchomo spoglą­
dają na afrykański kontynent. Cicho 

« - ' » U ' » « » v * - . Q}J 

zbadania tych ciemnych pieczar ^ 
braltaru spełzły na niczern, . 
nikt nie ma odwagi zapuścić się 
daleko w labirynt, z którego 
bywają się piski i 

niesamowite ryki. -
O podziemnem połączeniu 
z Afryką wspomina również iea 
tamtejszych legend. . fl8 

Obecnie, jak wiadomo, c Z ^ n e j u 
są przygotowania do budowY t u , w j 
dla połączenia obu kontynent"- e j 
prawdopodobnie już w niedąi. e # . esz-
przyszłości kursować będa p o ^ t n . 
ne pociągi z Paryża do } l

 hritfl 
Odległość z Gibraltaru do 
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mi l . Przestrzeń tę, o ile r z e c z Y ^ y 
istnieje droga podziemną, ^jjcii 
przebywają napewno w c l*|*) i , f l 2ai i ' 
godzin. Byłoby przeto 
zbadać tajemnicę pieczar 
ją — nie mądrzy ludzie, 
pie małpy. 
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Na Marsie niema istot ludzkich* 
Pytanie, czy istoty żyjące znajdują 

się na najbliższej nam planecie. Marsie 
i satelicie ziemi, księżycu, oddawna ża­

by*. 

prząta umysły ludzkie. Dotychczas 
główną przeszkodą w dochodzeniach 
odnośnych stanowił brak wiadomości 
co do panującej na tych ciałach niebie­
skich temperatur. Obecnie sprawa ta 
po długotrwałych i mozolnych docho­
dzeniach 

została wyświetlona. 
Wyniki tych badań, które w pierwszym 
rzędzie zawdzięczamy ostronomom a-
merykanskim, Nicholsoniowi i Pettito-
wi, są wprost zdumiewające, całkiem 
neoczekwane. 

Według ich dochodzeń przeciętna 
temperatura środka tarczy marsowej 
wyuosiła plus 14 stopni C. Temperatu­
ra przy wschodzie słońca na wschodzie 
zawsze była niższa, niż przy zacho­
dzie. W okolicy bieguna północnego w 
czasie zimy panowała temperatura mi­
nus 70 stopni C. Biegun południowy 
wykazywał minus 60 stopni C. nawet 
wówczas jeszcze, kiedy lód topniał. We 
wrześniu jednakże temperatura biegu­
na południowego podniosła się szybko 
do plus 6 stopni C. 

Na uwagę zasługują przedewszyst-
kicm także wyniki badań, odnoszących 
się do ciemnych miejsc na Marsie, któ 
re uważamy za morza i koryta rzek. 
Miejsca te osiągają temperaturę śred­
nią od plus 10 do 20 stopni C , podczas 
gdy okolice Jaśmiiejsze wykazują tem­
peraturę mfnus 10 do 5 stopni C. 

Z wielkiemi trudnościami połączone 
było stwierdzenie 

W y n i k i cierpl iwej obserwacji . 
temperatury na księżyc 

a uzyskane wyniki nie niosra 
punktu widzenia wartości nauK ^ pO" 
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wodu nieznacznej wydajność 
księżyca należało skonstruować 
tv niezmiernie czułe l doświ 
powtarzać niezliczoną ilość razy-
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